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Wszystkim Czytelnikom naszym 
s ókazyi Świąt Zmartwychpowsta- 
nia, składamy życzenia wesołego 
A.lleluja, życzenia zdrowia 
i wszystkiego najlepszego!

Wiadomości Kościelne.
! —“O 

Jutro uroczystość Zmartwychwstania 
Zbawiciela Świata. W dniu tym przypa­
dają odpusty w kościołach: Podominikań- 
skim przy ulicy Freta, Poaugustyańskim 
przy ulicy Piwnej, Świętego Kazimierza 
(panien Sakramentek) na Nowem Mieście, i 
parafialnym na Pradze.

Odpusty to zwykłym obrządkiem kościo­
ła, odbywać się będą przez dzień cały z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
kazaniami i procesjami.

Jutro o godzinie 10-ej zrana w kościele 
Panny Maryi na Nowem Mieście, odprawi 
się uroczysta wotywa na intencyę bractwa 
Przemienienia Pańskiego.

Pojutrze w drugie święto Wielkiejnoey 
w kościele Pobernardyńskim przypada 
kwartalny całodzienny odpust, ku czci św. 

Anny. Kazanie na sumie wygłosi ks. Ja­
worski wikaryusz miejscowy, a amatorowi* 
i artyści opery, pod dyrekcyą p. Jana 
Stembrowicza wykonają na chórze wielką 
mszę Grabowskiego.

W tymże dniu w kościele Pobonifrater- 
akim, jako w uroczystość św. Tomasza, 
odprawiać się będzie odpustowe nabożeń­
stwo.

W kościele zaś Panny Maryi na Nowem 
Mieście, o godzinie 10-ej rano, odbędzie 
się uroczysta wotywa na intencyę bractwa 
Rybaokiego.

We wtorek w kościele Pofranciszkań- 
skim przy ulicy Zakroczymskiej, odprawi 
się całodzienny odpust, ku czci św. Anto­
niego Padewskiego.

Obecny prąd.
—o—

Nastająca pora świąteczna przerywa 
chwilowo i bieg całej polityki.

Alleluja!.. rozbrzmiewa wszędzie, ale 
te okrzyki radosne nie łączą się we 
wspólny ton harmonii.

Epoka powszechnego pokoju i zgody 
na świecie pozostaje utopią marzycieli.

Wstrzymany tok polityki pozwala nam 
rozejrzeć się w jej położeniu ogólnem, 
w prądach, jakie przebiegają w niej, w 
jej widokach i celach.

Niemcy i Austrya z jednej strony, ’

Rosya z drugiej, oto państwa, jakie na­
dają ton wypadkom europejskim.

Ściślej biorąc rzeczy, winniśmy na­
wet z wyróżnienia tego wyłączyć Au- 
stryę, albowiem ma ona więcej pozo­
rów niezależności, niż w istocie posiada 
warunków na samodzielność.

Właściwie -należy ona do kategoryi 
tych państw, które po za dwoma po- 
mienionemi mocarstwami stoją w dru­
gim szeregu--a niemi są Franeya, Wło­
chy i Anglia.

Rosya i Niemcy, oto czoło dwóch o- 
bozów, resztę stanowią sprzymierzeńcy 
jednego lub drugiego z tych mocarstw, 
albo bierni jeszcze widzowie, którzy prę­
dzej czy później z własnej woli lub pod 
naciskiem okoliczności, porzucą swą neu­
tralność.

Obóz niemiecki do niedawna impono­
wał i jawnymi sojusznikami i cichymi 
spólnikami akcyi.

Ale wzrost tej potęgi, kiedy zdawał 
się dosięgać zenitu, nagle zaczął się 
zmniejszać i... od kilku już miesięcy 
olbrzym niemiecki, zamiast się rozrastać, 
poczyna szczupleć i tracić siły.

Trój przymierze, które było głównym 
fundamentem, znacznie się obruszyło i 
cały gmach potęgi zachwiał się.

Rola Włoch w potrójnym sojuszu, 
jakkolwiek z imienia nie uległa zmianie, 
jednakże faktycznie grana już jest z

przymusu, i przypuszczenie to nie bez­
zasadne, że się jej niebawem zrzec mo­
gą włoscy aktorzy. Orispi, a nawet król 
Humbert, radziby pozostać wiernymi 
swym sprzymierzeńcom, ale lud nie chce 
o Niemcach słyszeć i przechyla się z ca­
łą życzliwością ku Francyi, przypomi­
nając już sobie braterską pomoc za Na­
poleona III przeciw Austryi.

W Berlinie jeszcze liczą na przyjazd 
króla Humberta, na mogącą nastąpić 
naprawę stosunków, lecz przy usposo­
bieniu ludności włoskiej wydaje się to 
niemożebnem.

Anglia znów daremnie jest angażo­
wana do obozu niemieckiego, gdzieby 
ją przyjęto z otwartemi rękoma; nietyl- 
ko dyplomacya jej gabinetu nie okazuje 
gotowości do czynnych względem Nie­
miec zobowiązań, ale nadto nieporozu­
mienia rodzinne między dworem angiel­
skim i niemieckim, utrudniają wszelkie 
usiłowania łączności.

O Francyi rozwodzić się nie będzie­
my; kraj ten tymczasowo zajęty jest nie- 
szczęsnemi sprawami wewnętrznemi, to 
jednak pewna, że nie opowie się po 
stronie niemieckiej, chyba z otrzyma­
niem zwrotu utraconych prowincyj.

Austryę postawiliśmy na drugim pla­
nie, zgadzając się w zupełności na zda­
nie deputowanego Tiireka, który dosa­
dnie wytknął jej zależność od Niemiec.
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— Do licha!—rzekł Valensolle—gdy 
pomyślę, że to dla książąt, którzy nie 
^nają nawet nazwisk naszych, a chociaż 
oy je poznali, to by za godzinę zapom­
nieli o nich z pewnością, że to dla ksią- 

o trzeciej rano ciągniemy po przez 
«uohnącą grotę i przechodzimy po pod 
^zeką, że dla nich to będziemy spali 
"Og wie gdzie i Bóg wienaczem,żedla 
aich możemy zostać pojmani i którego 
Pięknego poranku poprowadzeni na gi- 
u ^D(*’t0 ™ robi bardzo głupio mój 
Morganie!.,.
. —■ Mój drogi—odrzekl Morgan—co 
jest głupstwem i bezsensem w oczach 
Pospólstwa, ma wielką szansę stać się 
"Zniosłem.

— Ty—rzekł Valensolle — przegry­
wasz zresztą daleko więcej niż ja w tej 
grze, jaką się zabawiamy, bo ja poświę­
cam się tylko, a ty działasz z całym za­
pałem.

Morgan westchnął.
— Przybyiiśmy—rzekł, aby przerwać 

rozmowę, która mu ciążyła.
Rzeczywiście, potrącił nogą o coś, 

jakby o stopnie schodów.
Morgan idący ciągle naprzód, wszedł 

na dziesięć tych schodów i napotkał na 
kraty.

Wyjął z kieszeni klucz i otworzył 
kratę.

Znaleźli się w grobach.
Po dwóch stronach, na żelaznych pod­

stawach stały trumny, korony na nich 
książęce i herby a krzyże srebrne na la- 
zu rowem polu, oznaczały, że te trumny 
mieściły w sobie zwłoki członków ro­
dziny Sabaudzkiej, zanim jeszcze ro­
dzina ta osiągnęła koronę królewską.

W głębi były schody, prowadzące na 
wyższe piętro.

Valensolle rozpatrywał się ciekawie 
w grobowcach.

— Do dyabła!-mruknął—nie wiem 
gdzie jesteśmy... ale wiem, że pozostaje­
my w tej chwili w rażącej sprzeczce 
ze Spartanami.

— Bo oni byli republikanie, a my 
jesteśmy rojaliści. Czy dla tego?

— Nie, ale dla tego, że oni przypa­
trywali się szkieletom po bankietach, a 
my delektujemy się nimi przed bankie­
tem.

— Czy pewnym jesteś, że to Sparta- 
nie dali początek tej zasadzie filozoficz­
nej? — zapytał Morgan, zamykając 
drzwi.

— Czy oni, czy nie oni, to mi wszyst­
ko jedno — odrzekł Valensolle — dla 
mnie dosyć, żem zrobił porównanie.

— No, więc inną rażą przypisz że to 
Egipcyanom.

—- Dobrze! przypiszę egipcyanom, od­
rzekł niedbale Valensolle z odcieniem 
pewnej melancholii w głosie.—Zresztą 
ja prawdopodobnie będę już sam szkie­
letem, zanim będę miał okazyę popisać 
się po raz drugi erudycyą moją. Ale 
po cóż u dyabła gasisz światło? Nie 
każesz mi chyba... tutaj przecie... jeść ko- 
lacyi i tutaj nocować?...

Morgan zgasił rzeczywiście pochodnię 
na pierwszym zaraz stopniu schodów 
prowadzących na górę.

— Podaj mi rękę—powiedział.
Valensolle chwycił rękę przyjaciela 

z szybkością, z której poznać było, że 
nie miał wcale ochoty przebywać dłu­

żej po ciemku w grobach książąt Sa­
baudzkich,

Morgan wstępował na schody.
Następnie zdawało się, że coś podno­

si z wysiłkiem.
I rzeczywiście podniósł kamień a 

przez szparę ukazało się blade światło 
i dał się czuć silny zapach aromatycz­
ny, niezmiernie przyjemny po stęchłej 
atmosferze grobowej.

— Ah!—zawołał Valensolle—jesteś­
my więc w stodole jakiejś, to daleko 
mi się lepiej podoba.

Morgan nic nie odpowiedział, pomógł 
tylko swojemu towarzyszowi wyjść z 
piwnicy i opuścił z powrotem kamien­
ną Płytę.

Valensolle rozglądał się do koła.
Znajdował się w środku obszernego 

budynku napełnionego sianem, do któ­
rego światło dochodziło oknami, tak 
Erześlicznie wyrzniętemi, iż nie mogły 

yć oknami stodoły.
— Ależ—odezwał się Valensolle —toć 

my w stodole jesteśmy.
— Wleź na śiano i usiądź przy oknie 

odpowiedział Morgan.
Yalensolle posłuchał, wdrapał się na 

siano jak student na wakacyach—i tak 
jak mu powiedział Morgan, usiadł przy 
oknie.

Za chwilę Morgan rozłożył na siani«



I tg AuBtryę, zmuszoną w stanów^ 
ezej chwili trzymać się taktu muzyki 
pruskiej, spotykają fatalne niepowo­
dzenia Najprzód Serbia wyzwala się 
z pod jej wpływu, który wydawał się 
w niej tak utrwalonym, teraz przycho­
dzi kolej na Rumunię, która już wstę­
puje w ślady serbskie.

Jest to ruch odstępstwa od obozu nie­
mieckiego bardzo poważny, godzien jak 
największej uwagi.

Chłodny spcstrzegacz, bez wyciąga­
nia zbyt dalekich wniosków na przy­
szłość, którym zawsze stawać mogę w 
poprzek przeróżne okoliczności i wy­
padki, może jednak bezstronnie, bezo i- 
miętnie zaznaczyć, iż w chwili obecnej 
odbywa się niezmiernie interesujący i 
doniosły przełom potęgi niemieckiej, 
który poczęty zrazu we Włoszech, na­
biera rozpędu przy pomocy Serbii na 
półwyspie Bałkańskim, pociąga za so­
bą w prędkim czasie i Rumunię a nie 
zdaje się na tern poprzestawać.

J est to prąd pierwszorzędnego zna 
czenia. — 61 —

Kronika polityczna.
Francy a. Dziennik „Pays” wystą­

pił z następującym artykułem:
„Rząd niemiecki śledzi wypadki w 

Ręmunii z największą uwagą, nietylko 
dla tego, że członek rodziny Hohenzol­
lernów jest królem rumuńskim, ale i dla 
tego, że Niemcy przekonały się już, że 
chociaż nie są w sprawach bałkańskich 
tak zainteresowane, jak Austrya, nie­
mniej nie mogą zachowywać wobec tych 
wszystkich ewolucyj owej obojętności, 
którą tak lubi udawać kanclerz. Książe 
Bismarck musi chyba zdawać sobie z 
tego sprawę, że przyjście do władzy ga­
binetu Katardżiu stanowi najcięższą 
klęskę, jaką poniosła od szeregu lat po­
lityka księcia kanclerza.

„Sympatye gabinetu Bratiano i Ro- 
setti-Carp, były bezwątpienia po stronie 
Niemiec; ale nowy gabinet grawituje 
faktycznie ku Rosyi. Król rumuński po­
glądów swych oczywiście nie zmieni, ale 
będzie rnusiał w każdym razie rządzić 
z gabinetem, który będzie innego zda­
nia, niż on sam. Gabinet Rosettiego pod 
względem polityki zagranicznej był tern 
samem, co gabinet Bratiana, ale teraz 
nastąpiła zunełna zmiana systemu, dzię­
ki której i tradycyjna przyjaźń Rumunii

z Francją, zagrożona przez pewien czas 
przez intrygi niemieckie — powróci na- 
powrót do swych praw”.

Fiemcy. Na artykuł powyższy 
dziennika „Pays*, „Norddeutsche Allge­
meine Zeitung” odpowiada następująco: 

„Dziennik „Le Pays" stawia swe twier­
dzenia z ową pewnością i stanowczo­
ścią, którą francuzcy dziennikarze lubią 
wprowadzać w błąd czytelników. Nas 
interesuje głównie to, że, zdaniem „Le 
Pays"; Niemcy nie mogą się nigdy 
przestać troszczyć o sprawy półwyspu 
bałkańskiego. Ten pogląd jest z gruntu 
fałszywy — i dla tego też cały artykuł, 
który oparł się na fundamencie tej fał­
szywej tezy, nie posiada najmniejszego 
znaczenia. Niemcy nie troszczą się wię­
cej o Rumunię, j?.k o Bulgaryę, a fakt, 
że królem rumuńskim jest Hohenzollern, 
nie skieruje polityki niemieckiej na to­
ry, dla narodu niemieckiego szkodliwe“.

* Gazeta „Norddeutsche Allgemei­
ne Zeitung” donosi, że cesarz wyzna­
czył hr. H. Bismarcka mipistra stanu, 
tudzież tajnych radców legacyjnych ba­
rona Holsteins i d ra Krauela—przed­
stawicielami rzeszy niemieckiej na kon- 
ferencyi dotyczącej wysp Samoańskich 
w dniu 29 b. m. zebrać się mającej.

Bumania, W ciągu rozpraw w 
Izbie deputowanych nad kosztami ob­
warowania Bukaresztu, jako też linii 
od Fokszan do Galaczu, przemawiał ks. 
Mikołaj Bibesco przeciw całemu pro­
jektowi, uważając w ogóle obwarowa­
nia za nieużyteczne dla Rumunii; z własz­
cza, iż zdaniem jego przyjęty system 
fortyfikacyjny skierowany jest przeciw­
ko Rosyi, a pomimo to żadnej dla ol- 
dawii nie przedstawia obrony, Mini­
ster wojny generał Mann obstawał za 
uchwaleniem żądanych kredytów. Te­
goż samego żądał i prezes ministrów 
Katardżiu, choć kwestyi gabinetowej do 
tego nie przywiązywał. Projekt (jak 
doniosły już wczoraj telegramy) prze­
szedł dość słabą większością 84 głosów 
przeciw 72. Głosowanie było imienne; 
za projektem dali głos wszyscy stron­
nicy Carpa i Jana Bratiano, pięciu mło­
do liberalnych, frakeya niezależnych, 
kilku konserwatystów i wszyscy mini­
strowie; zaś przeciw projektowi, to jest 
przeciw obwarowaniom, stronnicy Dy­
mitra Bratiano, wszyscy prawie przyja­
ciele ministra Vernescn i wszyscy też 
niemal poplecznicy samego prezesa ga­
binetu. Szczegółowy rozbiór uchwalo-

nego w zasadzie prawa rozpocznie aię
jutro.

Przed głosowaniem odczytany został 
przez ministra wojny memoryał obwa­
rowań dotyczący, który okazuje, że rząd 
Rumunii obmyślając organizacyę obro­
ny narodowej nie miał na widoku ani 
Austryi ani Rosyi, lecz jedynie interes 
własnego kraju, w ścisłem zachowaniu 
neutralności zawarty.

Belffia. Ostatnie zgromadzenie 
bulanźystów w Brukselli sprawiło tu 
tak wszechstronnie przykre zdziwienie, 
że w sferach rządowych już na seryo o 
wydaleniu Boulangera myślą.

Włochy. Królowa nie będzie to 
warzy szyła małżonkowi swemu w odwie­
dzinach Berlina, lecz tylko ministrowie 
Crispi i Brin (Marynarki). Tymczasem 
radykalne dzienniki obwiniają rząd, że 
ta wycieczka do Berlina przedsiębierze 
się jedynie przez powolność pruskim 
naleganiom,— a chodzi w gruncie o de- 
monstracyę monarchiczną przeciwko wy­
stawie paryzkiej.

Jeden z dzienników doniósł, że Pa­
pież ogłosi w uroczystość św. Piotra en­
cyklikę, w której pozwoli katolikom 
brać udział w wyborach dociął ustawo­
dawczych. W ostatnim numerze „Mo­
niteur de Rome“ nazywa tę wiadomość 
poprostu czczym wymysłem.

—o
Rzewna uroczystość u grobów Zba­

wiciela, zawsze miastu naszemu postać 
nadaje charakterystyczną, podnosi na­
strój religijny wśród mieszkańców, 
zwraca serca ku świątyniom, ku naj­
wznioślejszej ofierze Boga-Człowieka dla 
wybawienia ludzkiego.

Ten pochód tłumów po mieście, od 
kościoła do kościoła, nie jest tylko zwy­
czajowym spacerem, zaspokojeniem chę­
ci przechadzki, jakby cudzoziemiec ja­
ki mógł przypuścić z ożywienia, panu­
jącego na ulicach.

Przypatrzcie się tym twarzom w ko­
ściele, gdy usta szepcą słowa modlitwy 
szczerze, z przejęciem się głębokiem, a 
oczy poważnie lub łzawo spoglądają na 
wyobrażenie w grobie leżącego Chry­
stusa!...

Z chórów rozlegające się pienia reli­
gijne, wlewają w duszę więcej uczucia!... 
Człowiek wzruszony, korzy się ciałem i

duchem!... Nnawet obojętnym Zazwy­
czaj, przychodzą na usta słowa pacie­
rza zapomnianego, którego ich niegdyś 
nauczyły matki ••

Religia ma swoję siłę i swój urok poe­
tyczny, potężny. Niemi krzepi, ożywia, 
uszlachetnia...* * »

Nabożna do kościołów pielgrzymka 
zaczęła się wczoraj o godz. 11-ej z ra­
na, odkąd uproszone panie w towarzy­
stwie delegowanych panów, zasiadły do 
kwesty.

O godz. 4 ej po południu, wszystkie 
kościoły zapełnione były tłumem tak, 
że z braku miejsca we wnętrzu świątyń, 
klękano w przedsionkach i na stopniach 
kościelnych.

„Groby,” rzęsiście oświetlone były 
światłem różno bar wnem i upiększonemi 
mnóstwem ładnych dekoracyj orazkrze- 
wów i roślin egzotycznych.

Do upiększenia „grobu” W kościele 
św. Antoniego (00. Reformatów) przy 
ulicy Senatorskiej, użyto kilku nowych 
dekoracyj, z których jedna wyobrażała 
Golgotę.

O 5-ej po południu, w kościele św. 
Anny przy ul. KrakowBkie-Przedmieście, 
amatorowie pod dyrekcyą miejscowego 
organisty p. Stembrowicza, wykonali 
pięknie kilka chórów, kwartety, duety 
oraz „Cujus animam,1' „Pro peccatis” i 
„Stabat Mater” Rossini’ego. Śpiewom 
towarzyszyły organy. O tejże porze, 
przy grobie Zbawiciela w kościele św. 
Krzyża, artystki opery warszawskiej, 
panny: Dąbrowska, Pinkiertówna i Kur- 
cówna oraz pp. Rutkowski i Jaworski 
wykonali pieśni: „Stabat Mater" Wit- 
t’a, arcydzieło muzyki kościelnej; trzy 
numery z „Mors et Vita” Gounoda, i kil­
ka numerów ze „Stabat Mater” Rossi­
ni’ego.

W kilku innych kościołach między 
godz. 4 a 6-tą po południu, wykonano 
różne śpiewy zbiorowe i solowe pod dy­
rekcyą miejscowych organistów.

Jajka wielkanocne.
—o—

Eliasz Lamprydyusz świadczy w swo­
jej historyi, że w dniu, w którym się 
narodził Aleksander Sewerus, zdarzyło 
się, iż kura w domu rodziców jego znio­
sła czerwone jaje. Matka nowonaro­
dzonego, Mamea, strapiona tem zjawi- 

■ skiem, posłała pokryjomu do pewnego

serwetę zawierającą pasztet i chleb, bu­
telkę wina i dwie szklanki, dwa noże i 
dwa widelce.

— Bodajże cie—zawołał Valensolle, 
a toż to prawdziwa uczta Lucullusa u 
Łucullusa.

A spojrzawszy po przez szyby, do­
strzegł budynek z wielu oknami, który 
wyglądał na skrzydło gmachu w któ­
rym się znajdował, a przed którego 
drzwiami spacerował strażnik jakiś.

— Napewno—rzekł—nie będzie mi 
smakować kolacya, jeżeli się nie do­
wiem, gdzie jesteśmy, co to za budy­
nek i dla czego ten drab przededrzwia- 
mi?...

— No więc — odrzekł Morgan, po-! 
nieważ taki jesteś ciekawy, objaśniam 
cię, że jesteśmy w kościele de Brou, u- 
chwałą rady municypalnej zamienionym 
na magazyn siana. Budynek do które­
go dotykamy... to koszary żandarmskie, 
a ten co chodzi, to szyldwach, postawio­
ny w tym celu, ażeby nam nie przeszka­
dzano przy kolacyi i snu nie przery­
wano.

— Dzielni żandarmi!..—rzekł Valen- 
solle, napełniając sobie szklankę, za ich 
więc zdrowie Morganie.

— I za nasze!—odpowiedział ze śmie- 
ichem młody człowiek. Niech mnie dya- 

bli porwą czy im przyjdzie na myśl, a- 
żeby szukać nas tutaj.

Zaledwie wychylił szklankę, gdydya- 
beł jakby przyjął wezwanie i donośny 
głos szyldwacha zawołał: „Kto idzie?*1

— Ol... zawołali obaj jednocześnie, a 
to co znowu znaczy?...

Jakiś oddział złożony z około trzy­
dziestu ludzi nadchodził od strony Pont- 
d‘Ain i po zamienieniu hasła z szyldwa­
chem, rozdzielił sią na dwie części.

Większa połowa z dwoma oficerami 
zapewne na czele, weszła do koszar—a 
mniejsza podążyła dalej.

— Baczność!—powiedział Morgan.
I obaj uklękli przy oknie, czujnie się 

przysłuchiwali i czekali.
Wytłómaczmy zaraz czytelnikom, co 

naszym dwóm znajomym przerwało wie­
czerzę o trzeciej rano, i co ich nabawi­
ło niepokoju.

VII.
Gęsty krzak.

Córka dozorcy więzienia nie myliła 
sięwcale.

Widziała naprawdę Rolanda rozma­
wiającego z kapitanem żandarmeryi.

Ze swej Etrony Amelia miała się tak-

że czego obawiać, bo brat jej wybrał się: wszystkich oficerów żandarmskich, na- 
istotnie na poszukiwanie Morgana. kazywał aby mu we wszystkiem poma- 

Jeżeli się nie pokazał w zamku Noires gali.
Fontaines, to nie dla tego jednak bynaj-1 Najprzód przybył do kapitana z 
mniej, żeby miał najmniejsze podejrzę- Bourg, bo znał go oddawna i wiedział, 
nie, iż jego siostra interesuje się towa- i że jest energicznym a odważnym, 
rzyssami de Jehu, ale że obawiał się Trafił jak niepodobna lepiej: kapitan 
niedyskrecyi którego ze służących. był sztrasznie zawzięty na towarzyszów

On także poznał doskonale Karolinę u, de Jehu, bo zatrzymywali mu dyliżanse 
jej ojca, ale że nie okazała najmniejsze- o ćwierć mili od miasta, a on nie mógł 
go zdumienia, był przekonanym, iż ona schwytać ich w żaden sposób, 
go nie poznała, tembardziej, że żarnie- ' *
niwszy kilka słów zaledwie z żandar­
mem wyszedł zaraz i oczekiwał nań na 
placu Bastyonu, zupełniejpustym o tej 
porze.

Po ukończeniu czynności przyjęcia 
więźniów, kapitan żandarmów poszedł 
do adjutanta Pierwszego konsula.

Zastał go spacerującego tam i nazad 
i niecierpliwie oczekującego.

Roland oznajmił żandarmowi o celu 
swojej podróży, oświadczył, że on zażą­
dał od pierwszego konsula, ażeby po­
ścig za towarzyszami Jehu jemu został 
powierzonym, że wyświadczono mu tę 
łaskę bez żadnej trudności. r_____ ,_____________ _______r

Rozkaz ministra wojny oddawał jak jemnicy. 
wiemy do dyspozycyi Montreyela, gar- ; ' j
nizony, nietylko z Bourg, ale i z miaBt: bardzo była wyrozumiałą, 
sąsiednich. | C. £„ ___ .

Rozkaz ministra policyi, rozesłany do1 o wypadku nic opowiadał, bo chciał za-

Wiedział o raportach porozsyłanycb, 
wiedział o ostatnich aresztowaniach i 
domyślał się w jakim pan minister musi 
się znajdować humorze.

Ale Roland, doprowadził do ostatecz­
ności jego zdziwienie, gdy mu powie­
dział co mu się przytrafiło w klasztorze 
de Seillon, a szczególnie co tam nastę­
pnej znowu nocyspotkało przyjaciela je­
go sir Johna.

Kapitan słyszał wprawdzie, że podo­
bno gość p. de Montrevel został pchnięty 
sztyletem, że nikt jednak nie zanosił ża­
dnej skargi, uważał, że nie ma prawa 
wtrącać się w sprawę, którą jak przy­
puszczał, Roland cheiał zachować w ta-

W tej epoce burzliwej siła zbrojna 

Co do Rolanda, ten umyślnie nie był



wiessczbiarza, aby za pomocą swej ta­
jemnej «tuki, wywróżył jej, coby to ja- 
je względem jej narodzoaego syna mia­
ło oznaczać. Gotowy do usługi wieszcz- 
biarz przepowiedział, że syn jej będzie 
kiedyś ozdobiony purpurą i posiędzie 
tron cesarski. Matka, ucieszona tern, 
nie mogła z próżności, jaka ją odtąd o- 
panowała, zataić przepowiedni i oznaj­
miła o tern mężowi i swojej siostrze. 
Atoli pierwszy, roztropniejszy od żony, 
wymógł na niej, aby przez wzgląd na 
życie dziecięcia, nie rozgłaszała tego 
dalej — i zdarzenie to, oraz wynikłe z 
niego proroctwo, pozostało przez długi 
czas trzem tylko osobom wiadome.

Aleksander Sewerus, dorósłszy już 
wieku młodzieńczego, zaciągnął się do 
wojska i tu sprawdziła się przepowie­
dnia, gdyż po śmierci cesarza Helioga­
bala w r. 224 po narodź. Chrystusa, z 
godną podziwu jednomyślnością, ogło­
szony został przez wojsko cesarzem, a 
okryty purpurą, zasiadł na tronie. Nie 
tajono odtąd więcej owego proroctwa, 
do którego dało niegdyś powód czerwo­
ne jaje. Rzymianie ówcześni, nie szczę­
dząc żadnych pochlebstw dla swych 
rządców, korzystali z tego odkrycia ta­
jemnicy i odtąd jaja czerwone stały się 
godłem pociechy i życzeń pomyślnej 
przyszłości. Kto bowiem chciał prze­
stać swemu przyjacielowi szczere życze­
nia, posyłał mu malowane czerwone ja­
je. Szczególniej zaś zachowywano ten 
zwyczaj względem przyszłych matek, 
chcąc przez to wyrazić życzenia, aby z 
dzieci swych doczekały się pociechy, ja­
kiej doświadczyła Mamea ze swego sy­
na, Aleksandra Sewera. Zwyczaj ten 
przeszedł od Rzymian do Gallów i Niem­
ców i zakorzenił się w pośród nich tak, 
iż i po dziś dzień w niektórych okoli­
cach Francy i, posyłają przyszłej matce 
czerwone jaje, jako godło radości, iż 
matka przebyła niebezpieczeństwo i ja­
ko znak życzeń, aby z nowonarodzone­
go dziecięcia miała pociechę.

Kiedy po ustaniu prześladowań w pań­
stwie Rzymskiem, chrześcianie mogli 
już bez obawy wyznawać publicznie 
wiarę i otrzymali przewagę nad bałwo­
chwalstwem, upatrywali oni w tym zwy­
czaju pewien rodzaj szczerości i niewin­
nego sposobu winszowania sobie na­
wzajem. Lubo im zaś było wiadomo 
że źródłem, z którego obyczaj wypły­
nął, była troskliwość pogańskiej matki 
o swoję dziecię i owa zabobonność 

wieszczbiarza, przeciąż nie widzieli po­
trzeby zniszczyć tego, eo istotnie, bez 
ubliżenia czystej Chrystusa religiL zdol­
ne było malować przyrodzone uczucia 
macierzyńskie Jakoż nie oświadczyła 
się przeciw temu zwyozajowi zwierzch­
ność duchowna i pod jej okiem prze­
szedł on nawet, lubo w wyższem swem 
znaczeniu, do obrzędów przywodzących 
na pamigć Zmartwychwstanie Pańskie.

Z tego powodu wprowadzono później 
zwyczaj święcenia na święta Wielka- 
rocne jaj czerwono malowanych, dla 
wyobrażenia owej radości, której Zba­
wiciel świata przez swe zmartwych­
wstanie po trzech dniach z grobu, uczy­
nił uczestnikami apostołów i uczniów, 
i której wszystkim wiernym po dziś 
dzień udziela.

Tak owe jaja malowana na czerwono, 
będąc przedtem oznaką życzeń, ograni­
czających się tylko na doczesności, sta­
ły się poświęconemi godłami zwycięs­
twa żyd* nad śmiercią, a rozsyłanie 
czerwonych jaj, które przez długi czas 
u Rzymian było w zwyczaju, przestało 
już być godłem nadziei narodzenia ziem­
skiego cesarza, lecz kościół katolicki, 
uważa je za znak owego radosnego 
tryumfu, jaki nauka Chrystusa odniosła 
nad ciemnością, która trzymała w ujarz- 
miesiu ludy oddane-bałwochwalstwu.

Tę okoliczność uważać można jedy­
nie za powód, dla którego chrześcianie, 
zwyczaj ten od pogan przejęli i zapro­
wadzili później ceremonię święcenia 
jaj wielkanocnych. M. P.

Z miasta i kraju.
* Ministeryum dóbr państwa na robo­

ty około osuszenia błot w całej Rosyi, 
wyznaczyło na r. b. sumę rs. 302,500.

* Stypendium. P. Edmund Opman, 
wychowaniec szkoły realnej w Łowiczu, 
a obecnie student Instytutu technolo­
gicznego w Petersburgu, otrzymał rzą­
dowe stypendyum w kwocie rs. 360 ro­
cznie. Stypendysta liczy lat 16.

* Obrońcą prokuratoryi w Warszawie 
mianowany został p. Józef Zawistowski, 
asesor zaś prokuratoryi p. Władysław 
Smoleński, został zastępcą obrońcy.

* Pierwsza serya tegorocznych od­
czytów na dochód osad rolnych, ukoń­
czoną zostanie po świętach. O dniach 
w których wygłosi swe dwie prelekcye

dr. Antoni Doniminki „O Kaszubach" 
Zarząd Towarzystwa w Czasie właści­
wym zawiadomi.__________

* Plac Ujazdowski już wczoraj gotów
był do ludowych igrzysk dorocznych. 
Prócz „nieodzownych“ bud z magią, 
fardamozą i kobietą — Herod, połyka­
jącą ogień, w długich szeregach usta­
wione zostały szopy dla „teatru", popi­
sów... „europejsko - gimnastycznych“, 
menażeryi i wreszcie dla mrówkojada 
odżywiającego się... wężami. Najwięk­
szą przestrzeń miejsca na placu zajęły 
oczywiście przybytki gambrynusowe o- 
raz przekupki, sprzedające żywność. 
Tradycyjne słupy staną dziś na stano­
wisku. ______________

* Kerezy, uczony węgierski, na za­
sadzie 30,000 wypadków które śledził 
uważa, że dzieci, których matka liczy 
mniej niż lat 20, a ojciec mniej niż 24, 
znajdują się w mniej dobrych warun­
kach zdrowia i o wiele więcej skłonne 
są do chorób piersiowych, niżeli dzie­
ci zrodzone z rodziców znajdujących 
się w wieku starszym. Dzieci najzdrow­
sze rodzą się z małżeństw, w których 
mężczyzna liczy nie mniej niż lat 25 i 
nie więcej nad 40, a kobieta nie mniej 
niż lat 20 i nie więcej nad 30. W ogóle 
utrzymuje Kerezy, że między mężem 
a żoną powinno być w przybliżeniu 10 
lat różnicy w wieku, t. j. że mąż powi­
nien być starszym od żony o lat dziesięć.

* Komisarzem sądowym przy sądzie 
okręgowym warszawskim w miejsce 
zmarłego ś. p. W wiedeńskiego, miano­
wany został p. Orłów, dotychczas komi­
sarz przy sądzie okręgowym w Grodnie.

* Pogrzeby w pierwsze święto Wiel- 
kiejnocy odbywane nie będą.

* Lombard miejski zacznie funkcyo- 
nować dopiero we wtorek przyszły, to 
jest 23 b. m.

* Sezon kuracyjny w zakładzie zdro- 
jowo-kąpielowym w Iwoniczu (w Grali- 
cyi), rozpocznie się 20-go maja r. b. i 
trwać będzie do końca września r. b.

* Figiel! U jednego z obywateli ziem­
skich, zamieszkałego w Warszawie, wi­
dzieliśmy w tych dniach oryginalny ar­
tystyczny figielek. Jestto pudełeczko 
przedstawiające sążeń nieobrobionego 
drzewa, a wyrobione jest nader mister­
nie z cieniutkich gałązek wierzbiny. Fi­
gielek ów jest pracą 16 letniego wy­

rostka, zamieszkującego w wiosce oby* 
watela wzmiankowanego.

* Ludność gub. Suwalskiej wynosił«
r. z. 638,440 dusz (mężczyzn 316,088, 
kobiet 322,352). Ludność ta według wy­
znań tak się dzieliła: katolików 467,688» 
prawosławnych 15,866, protestantów 
41,182, roskolników 5,859, machometan 
(tatarzy) 188, i żydów 107,657. Suwał­
ki liezą 19,550 mieszkańców, w tej licz­
bie 6,362 katolików, 440 prawosław­
nych, 585 protestantów, 103 rozkolni- 
ków i dwanaście tyiiący sześćdziesiąt, 
iydiw. Żydzi stanowią więc prawie szó­
stą część ludności gub. Suwalskiej.

* Miłakolekcya.PanW.,blizkosiedm- 
dziesięcioletni emeryt, nabył sobie przed 
dwoma laty do chowu parkę... świnek 
morskich, należących jak wiadomo, do 
najbardziej płodnych zwierzątek. Po 
kilku otóż latach, z parki owej przy­
było p. W., 240 sztuk tych „miłych“ 
zwierzątek, dla których poczciwy eme­
ryt przeznaczyć rnusiał oddzielny po­
kój..... Świnki karmią się przeważnie 
Chlebem i sianem.

* Kantorom sług zabroniono reko­
mendować służbę, nie zaopatrzoną wr 
książeczki służbowe. O przyjmujących, 
pierwszy raz obowiązek w Warszawie, 
obowiązane są zbierać dokładne wia­
domości i uprzedzać chlebodawców, iż 
należy wykupować im książki służbo* 
wo w ciągu 3-ch dni od objęcia obo­
wiązku.

* Dwunastu właścicieli domów za. 
niezameldowanie w czasie właściwym 
lokatorów, skazano na kary pieniężne 
w sumie ogólnej rs. 27.

* Furgony rzeźnicze mają być przez 
komisarzy cyrkułów właściwych zrewi­
dowane do 13 maja r. b.

* Orkiestry wojskowe w czasie świąt 
grywać będą na placu Ujazdowskim od. 
4-ej do 7-ej po południu.

* Z zapisu ś. p. Józefa Zacharkiewi- 
cza przyznane i wypłacone zostały na« 
grody lokajom za długoletnią służbę 
w jednern miejscu. Pierwszą nagrodę 
w ilości 150 rs. otrzymał Jan Makare­
wicz ża lat 25 i 3 miesięcy służby, trze­
cią nagrodę 45 rs, Albin Karos, za lat. 
13 miesięcy 8. Druga nagroda, do któ­
rej nie było kandydatów, w ilości 75 rs., 
dołączona została do kapitału oddziału 
starych sług przy domu Schronienia,

chować dla siebie satysfakcyę wytropie­
nia mistyfikatorów, czy zbrodniarzy kla­
sztornych.

Tą rażą miał wszelkie środki ku te­
mu, aby wprowadzić zamiar swój w 
wykonanie i postanowi! sobie nic powra­
cać do pierwszego konsula, nie osią­
gnąwszy celu.

Zresztą była to dlań jedna z awantur, 
jakich szukał tak skwapliwie.

Czyż bo nie była to sposobność po­
zbycia się życia, gdy się ma walczyć z 
ludźmi, którzy swego wcale nie szczę­
dzili. Dla czegóż by jego mieli chro­
nić?...

Roland, nie domyślał się naturalnie, 
że był zabezpieczonym przez Morgana, 
że temu tylko winien był szczęśliwa 
wyjście z niebezpiecznej nocnej wypra­
wy do klasztoru i do Cadoudala.

Jakże mógł przypuszczać, że prosty 
krzyżyk położony przy jego nazwisku, 
będzie mu o dwieście piędziesiąt mil od­
dalenia — puklerzem skutecznie obron­
nym?...

Najpierwszą rzeczą było naturalnie o- 
toczenie klasztoru Seillon i przeszuka­
nie najgłębszych jego skrytek, co Ro­
land spodziewał się doskonale dokonać.

Ale za późno już było, ażeby zaraz 
’Urządzić obławę.

Tym czasem ukryje się w koszarach 

żandarmskich i siedzieć będzie w poko­
ju kapitana, ażeby nikt w Bourg nie 
domyśłał się jego obecności, ani przy­
czyny przyjazdu. Nazajutrz poprowa­
dzi wycieczkę.

Na jutro też jeden z żandarmów, któ­
ry był krawcem, zrobił mu kompletny 
mundur wachmistrzowski.

— Uda należącego do brygady Lens- 
le-Saulnier i dzięki temu będzie mógł 
nie będąc poznanym, dyrygować poszu­
kiwaniami w klasztorze.

Zrobił wszystko jak zamierzył.
Około pierwszej, powrócił z kapita­

nem de koszar, wszedł do pokoju tego 
ostatniego, urządził sobie łóżko obozowe 
i usnął zaraz, jak ten co dwa dni i dwie 
noce wytrząsł się na bryce poeztowej.

Nazajutrz narysował przedewszyst- 
kiem kapitanowi plan klasztorn Seillon, 
a narysował go tak dokładnie, iż nawet 
bez jego pomocy mógł kapitan poprowa­
dzić wyprawę bez obawy zabłądzenia.

Ponieważ kapitan miał tylko ośmna- 
stu ludzi pod swojemi rozkazami, co nie 
było dostatecznem do dopilnowania obu 
wyjść i przetrząśnięcia całego budynku, 
i ponieważ potrzeba by było co najmniej 
ze dwóch dni na dokompletowanie w o- 
kolicy brygady miejscowej, kapitan z 
rozkazu Rolanda, odniósł się do puł­

kownika dragonów, kwaterującego w 
Bourg.

Powiadomił go o co chodzi i zażądał 
dwunastu żołnierzy.

Pułkownik nie tylko spełnił natych­
miast żądanie, ale jeszcze dowiedziawszy 
się, iż wyprawą dowodzić ma Roland de 
Montrevel, adjutant pierwszego konsula 
oświadczył, że sam pragnie wziąść u- 
dział w wycieczce, i że sam poprowadzi 
swoich -i-unastn żołnierzy.

Roiand przyjął współudział, i prosił, 
żoby pułkownik przybył doń ze swoimi 
dwunastu dragonami.

Wymarsz naznaczony został na jede­
nastą.

O jedenastej też połączyły się oba od- 
działki i wyruszyły w drogę.

Roland w mundurze wachmistrza za­
prezentował się koledze pułkownikowi 
dragonów, dla żołnierzy jednak pozostał 
tylko prostym wachmistrzem, przysła­
nym z brygady Lons-leSaulnier.

Żeby ich zaś nie dziwiło, iż dano im 
za dowódzcę człowieka nieznającego 
miejscowości, powiedziano im, że Ro­
land był kiedyś klerykiem i zna naj­
skrytsze zakątki klasztoru.

Z początku żołnierze nie byli bardzo 
z tego zadowoleni, bo mieli sobie za pe­
wne poniżenia to, iż ma im rozkazywać 
jakiś obcy ex-laik, ale że wyglądał na 

wojaka i z pewną kokieteryą noBił na 
głowie swój trójgraniasty kapelusz i że 
w tern ubraniu zapomniał widocznie o 
habicie, pogodzili się jakoś z tą myślą, 
zostawiając ostatnią decyzyę na potem, 
po zobaczeniu, jak się też będzie on spra­
wiał z bronią, pałaszem i temi pistoleta­
mi które mu z za pasa wyglądały.

Zaopatrzyli się w pochodnie i ruszyli 
w drogę w największym milczeniu, po­
dzieleni na trzy oddziały, jeden z ośmiu 
ludzi pod komendą kapitana, drugi z 
dziesięciu pod komendą pułkownika, 
trzeci z dwunastu ludzi z Rolandem na 
czele.

Po wyjścin z miasta rozstali się zet 
sobą.

Kapitan żandarmów, który znał le­
piej miejscowość niż pułkownik dragon- 
akii podjął się pilnowania okna wycho­
dzącego na las Seillon, miał ze sobą 
ośmiu żandarmów.

Pułkownik dragonów wyznaczony do? 
pilnowania wielkiej bramy klasztornej» 
miał ze sobą pięciu dragonów i pięciu, 
żandarmów.

Roland, który podjął się przetrząsnąć 
wnętrza, wziął ze sobą pięciu drago­
nów i pięciu żandarmów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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starców św. Ducha i N. Panny Maryi 
w Warszawie.

* Do komitetu opieki nad wychowań- 
caini zakładu sierot-chlopców, do ter­
minu oddanych, zaproszeni zostali pp. 
Jan Gautier i Bronisław Knoll.

* Zmyślny pudel. Mieszkaniec tu­
tejszy p. Saenger, posiada pudla isto­
tnie zadziwiającej zmyśiności. Pudel ów, 
pominąwszy już liczne a znane psie 
sztuczki, potrafi obsłużyć swego pana 
nie gorzej niż służący, już to przez za­
kup bułek w sklepiku, już wędlin w 
masarni. Otrzymane od swego pana na 
zakup pieniądze bierze w zęby, a w 
sklepach składa je nader uprzejmie na 
kontuarze, upominając się także szcze­
kaniem... o resztę, gdy mu się takowa 
należy. Za psa tego ofiarowywano p.
S. rs. 150, lecz właściciel z ulubieńcem 
rozstać się nie chce,..

* Nowy transport wyrobów Studzie- 
nieekich, znanych ze swego wykończe­
nia i taniości, nadszedł do składu głów­
nego maszyn p. Z. Ostrowskiego, na ro- 
•gu Nowego Światu i Alei Jerozolimskiej, 
w którym, za ceny stałe, przez Zarząd 
Towarzystwa oznaczone, są do nabycia 
następujące przedmioty: biurko, brycz­
ki, wozy półtoraczne, wózek do śmieci 
dwukołowy, koła łobodowe jesionowe, 
krzeszła dębowe wyplatane rzeźbione, 
ramy do luster lub obrazów, noże rzeź­
bione do rozcinania papieru, pudełka, 
kredensy, stoliki?szkolne dla dzieci, roz­
maite stołeczki, foteliki, kręgle do gry, 
szafy spiżarniane, szafy, szafki, stoły i 
półki kuchenne, umywalniki, taborety i 
krzesełka kuchenne, kuferki, miśniki, 
wieszadelka drewniane i żelazne, Stol­
nie«, deseczki do mięsa, sera i t. p., ubi- 
jaki, wałki, balje, kubły dębowe i so­
snowe, stągiewki, szafliki i wanienki, 
wreszcie łóżka żelazne składane, szczyp­
ce kuchenne, pogrzebacze, szufelki do 
popiołu i t. p.

Ciepła dziś rano o 7 -ej stopni 2, wcao 
raj w południe ciepła stopni 5.

Kości ludzkie. Onegdaj na rogu Gęai i 
Nalewek, przy oczyszczaniu kanału miej­
skiego, znaleźli robotnicy dwio czaszki 
ludzkie i kości ze szkieletu. Dla wyja­
śnienia zkąd się tu kości te wziąść mogły 
zarządzono śledztwo.

Rozbiegany koń. Wczoraj około połu­
dnia rozbiegał się na ulicy Elektoralnej 
koń, zaprzężony do dorożki nr. 19. Wo­
źnica wysadzony z kozła padł na bruk i 
poranił się boleśnie, a koń popędził dalej 
w stronę ulicy Chłodnej. Gdy mu zastą­
piono drogę, skręcił w bok i najechał na 
chodnik przed szpitalem św. Ducha, tu za­
trzymać go zdołał p, Władysław B,

W dorożce siedziała pani *** z dwiema 
wnuczkami, które oprócz nieopisanego stra­
chu nie poniosły żadnego szwanku. Ran­
nego woźnicę opatrzono w szpitalu św. 
Ducha.

Kradzież. Jakubowi Rizenmanowi, za­
mieszkałemu przy ulicy Muranowskiej, skra­
dziono rs. 1,408, dwa pierścionki złote, 
kolczyki złote i medalion.

Wypadek z ogniem. Dziś o godzinie a 
rano przy ulicy Siennej pod Nr. 89, w 
mieszkaniu Judki Wafla skutkiem pozo­
stawienia bez dozoru zapalonej świecy za­
jął się stół i krzesła. Ogień dość wcześnie 
spostrzeżony zdołali ugasić mieszkańcy 
przed przybyciem Mirowskiego oddziału 
straży, niektóre meble zaś uległy poopala­
niu.

' Najechanie. Wczoraj po południu do­
rożkarz Nr. 954 najechał na konnego stra­
żaka 1 oddziału tak nieszczęśliwie, iż koń 
uległ złamaniu nogi. Biedne zwierzę jako 
niezdatne do służby w straży, oddano czy­
ścicielowi, sprawcę zaś wypadku pociągnię­
to do odpowiedzialności sądowej,

* Z Pińczowskiego, gub. Kieleckiej. 
(List „Dziennika Dla 'Wszystkich1'').

Moralność tutejszego ludu nie jest 
zbyt wygórowaną; najusilniejszą pracę 
w tym kierunku kapłanów, paraliżuje 
poczęśei zgubne sąsiedztwo kordonu 
austryackiego, wodząc lud na pokusze­
nie łatwością zarobku na kontrabandzie 
a nadto przejmowanie się tej warstwy 
społecznej zasadami „walki o byt“, czyii 
poprostu pogonią za groszem. Tylko 
tym czynnikom można przypisać obja­
wy ogromnej interesowności ludu przy 
zawieraniu związków małżeńskich, w 
któryoh względy etyczne a nawet fizy­
czne—bywają zagłuszane wyrachowa­
niem. Do rzadkich już, ale przyznać na­
leży analogicznych z poprzednim obja­
wów, należy następujący świeży wypa­
dek usiłowania otrucia. We wsi Topo­
la, pod Skalbmierzem, wskntek zatar­
gów spadkowych między rodziną Tań- 
culów i Samników z jednej strony, a 
rodziną Pudów z drugiej, z namowy 
Tańculów, chłopak Józef Krzemiński 
nasłany został do mieszkania Pudów, 
gdzie do gotującej się na kominie ka­
pusty wsypał sporą dozę trucizny; po­
nieważ jednak spostrzeżono tę czynność 
zawczasu, więc dla przekonania Bię o 
istocie rzeczy zrobiono eksperyment z 
ową kapustą na psie; w następstwie 
czego pies wkrótce zdechł. Sprawa od - 
daną została na właściwą drogę są­
dową, a zaraz też, przy wstępnych ba­
daniach okazało się, że trucizny do­
starczył Tańeulom w karczmie żyd z.
m. Działoszyc, Icek Spluwaez, sprawca 
zaś zamachu Krzemiński zdradza pewne 
zboczenia umysłowe.

Drugi wypadek, jaki przeraził naszę 
okolicę, choć nosi inną zupełnie cechę, 
jeszcze więcej jest tragiczny. Pod osadą 
Nowy-Korczyn, leżącą na pograniczu 
pow. Stopnickiego i Pińczowskiego, z 
powodu braku mostu na rzece Nidzie, 
odbywają się przeprawy promem. O- 
tóż podczas jednej z takich przepraw, 
po jarmarku w wymienionej osadzie w 
pierwszych dniach b. m. kwietnia, kie­
dy prom, — obciążony ludźmi i by­
dłem, — znajdował się na śrolku rzeki, 
niezależnie od wysokiego stanu wo­
dy i tak szerokiej, jako przy ujściu do 
Wisły, czy to wskutek uderzenia o pod ■ 
wodne pale, czy zresztą jak chcą inni 
strachnięcia się któregoś konia z promu, 
ten ostatni zatopił się wraz ze znaj du 
jąeymi się na nim ludźmi. W pierwszej 
chwili z liczby kilkudziesięciu osób wy­
ratowało się podobno tylko 18, później 
straż pograniczna wydobyła z wody je­
szcze osób kilka czy kilkanaście, w każ­
dym razie około dwudziestu osób (a w 
tej liczbie kilkoro dzieci) pochłonęły nur­
ty Nidy. Radbym, aby lepiej poinfor­
mowany korespondent, doniósł wam o 
mniejszych rozmiarach tego dramatu, 
mnie zaś wiadomo z wiarogodnego źró­
dła, że prom, który stał się narzędziem 
wspomnionej katastrofy, kupiony był na 
galicyjskiej stronie jako wybrakowany 
za 15 rubli i pomimo tego, że z tamtej 
strony Wisły uznany został za niebez­
pieczny do przewożenia ciężarów, u nas 
fukcyonował przez całe dwa lata.

Jeżeli moje jeremiady na temat błota 
w poprzednim liście wydały się komu 
przesadne, to muszę dodać, że powód do 
nich dotąd nie ustał, a nawet zwiększył 
się, bo oto już trzy tygodnie dręczy nas 
ta błotna plaga, i pochłania ofiary nie- 
tylko z mienia, ale i z życia. Tak n. p. 
na trakcie pocztowym z Działoszyc do 
Miechowa, znaleziono nieżywych, czło­
wieka i konia, z których pierwszy wi­
docznie został zabity przy szamotaniu 
się z koniem, ugrzężniętym w błocie.

Wartość sprowadzanych na święta to­
warów liczy się tu na wagę złota, fur­
manki kosztują bajeczne ceny, za wózek 
z czterma końmi na odległość 5 o mi­
lową żadają od 20 do 30 rubli.

Odległość od stacyi Charśnica do m. 
Miechowa, wynoszącą obecnie niespełna 
dwie mile, furmanki przebywają w 10 
do 13 godzin! (rozumie się licząc w to 
odkopywanie koni, rozbiórkę wozów i 
t. p. przypadłości). Charakterystyczną 
cechę stanu dróg stanowi też okolicz­
ność, że z niektórych pogranicznych 
gmin pow. Miechowskiego, się udają do 
Miechowa na... Kraków, nadkładając 
tym sposobem blizko dwa razy tyle dro­
gi. Zacytowane wyżej przykłady, sądzę 
że wystarczą do wyrobienia w czytelni­
kach pojęcie, o „błogim“ stanie na­
szych dróg, przypominającym chyba te, 
jakie zastał praojciec Noe, po wyjściu 
w swoim czasie z arki, zaraz po potopie.

Ulir.

* Z Radzymińskiego. (List „Dzienni­
ka Dla Wszystkich11.)

Dawno już bardzo nie dawałem zna­
ku życia — a powodem tego jest smut­
ny stan naszej okolicy.

Gleba tu nieszczególna — z grun­
tów przeważnie piaszczystych złożo­
na, przy pomyślnych nawet warunkach 
nie zbyt plenna, a cóż dopiero gdy weź- 
miemy pod uwagę tak szalenie długą zi­
mę i trudność przeżywienia inwentarza, 
który dotąd stoi w domu na suchej pa­
szy i niewiadomo kiedy pójdzie w pole, 
lubo druga już połowa kwietnia!. Gdy 
przytem dodamy absolutną niemożność 
dostania paszy, która już doszła do cen 
niebywałych, bo płacą obecnie po 60 kop. 
za centnar słomy i więcej, gdy w końcu 
weźmiemy pod uwagę rezultat pracy na­
szej w roku bieżącym, który z powodu 
nizkica cen zboża i nieszczególnego u- 
rodzsju—ogólnie prawie każę się spo­
dziewać deficytu, to i nie dziw że opa­
nowuje nas pewien rodzaj apatyi i chę­
ci do pisania nie ma. Dziś gdy już śnie­
gi stopniały a oziminy pod wpływem o • 
żywczego ciepła wegetacyę rozpoczęły i 
pola zielonością swą okryły, wstępuje 
w nas jakaś otucha i nadzieja lepszej 
doli. Masa śniegu jaką tu mieliśmy 
kazała się nam spodziewać klęsk podo­
bnych jakie nas w roku zeszłym dotknęły, 
tymczasem z wielkiej burzy mały deszcz. 
Żadna grobla nie została przerwana,a na­
wet i komunikacya na kolei Terespolskiej 
wcale nie była powstrzymaną. Jedy­
nie pod Węgrowem gdzie rzeka Liw pły­
nie, awantury się wyrabiają, o czem wam 
szczegółowo donieść postanowiłem. Rze­
ka Liw oprócz koryta głównego, ma je­
szcze dwie odnogi, z tąd jadąc do Wę­
growa trzeba przez trzy mosty przejeż­
dżać. W roku zeszłym wszystkie w sku­
tek wielkiej powodzi zastały popsute, 
lecz na wiosnę jako tako je naprawiono 
i komunikacya z Węgrowem nie ustała. 
Mostowe pobierano po kopiejce od ko­
nia, a tymczasem wysłano przedstawie­
nie do Petersburga, o wyasygnowanie 
funduszu na postawienie nowych mo­
stów. Fundusz został zatwierdzonym w 
sumie bardzo pokaźnej, a budowy pod­
jął się jakiś syn Izraela do współki z 
jednym zadministratorów dużego mająt­
ku. Zaczęli sprowadzać materyał do bu­
dowy mostów, ale nadeszła i nowa wios­
na a z nią wylew wody, a mosty jak były 
złe tak są. Przez dwa przejeżdża się, na 
trzecim rozebrano bale i przejazd unie- 
możebniono. Żydkowie uformowali za 
to rodzaj tratwy i na niej przewożą chcą­
cych się dostać do Węgrowa, pobierając 
za przewóz za rzekę od osoby po 5 kop. 
od konia po 10 kop. od wozu próżnego 
30 kop. a z ładunkiem rs. 1. Nadmie­
nić tu jeszcze wypada, że tratwa nie ma 
żadnej baryery, a z tąd i nie przedstawia 
żadnego bezpieczeństwa tak, że nieje­
dnokrotnie zdarzyło się, iż konie wpada­
ły do rzeki i przypływały do brzegu.

Zdaje się iż takie arbitrulne opodat­
kowanie za przewóz nie powinno mieć 
miejsca, i że władza miejscowa powinna 
by w to wejrzeć i ustanowić taksę, nie 
tak uciążliwą dla włościan, a co najważ­

niejsza dopilnować aby przewóz był bez­
piecznym.
Smutną także okoliczność notować mi tu 

przychodziła mianowicie,oto ogólne wyci- 
nanie lasów. Jeszcze lat temu dwadzieścia 
strony nasze do leśnych należały, dziś 
już jest całkiem co innego, a za lat parę 
zmuszeni będziemy palić węglem, lub 
też po drzewo posyłać o mil kilka. Nie- 
oględność ta bardzo niepomyślnie od­
działa w niedalekiej przyszłości nie tyl­
ko na zdrowotności mieszkańców ale 
nawet i na urodzaje, bo okolica nasza na 
wiosnę gwałtownie potrzebuje deszczu i 
brak takowego zupełny nieurodzaj spro­
wadza. Naostatek muszę się z wami po­
dzielić chociaż|jędną pomyślniejszą wia­
domością oto lud nasz pod wpływem nauk 
wygłaszanych z ambony zaprzestał pić a 
ztąd też i dobrobyt jego znacznie się po­
prawił. Kościół nasz parafiialny w Pnie w- 
niku jakkolwiek drewniany, dzięki je­
dnak zabiegliwośei ks. proboszcza i ofiar­
ności parafian został wyrestaurowany 
ołtarze odnowione, podłoga nowa ułożo­
na i cały wewnątrz odmalowany. Apa­
raty kościelnąsą w komplecie a nawet 
kosztowne jego, sumptum kościołowi o- 
fiarowane. Pozostaje jeszcze dużo do 
zrobienia ale przy dobrej chęci i to się 
zrobi. Swój.

* Z Włocławka. (List „Dziennika 
Dla Wszystkich").

Ogólna zapanowała tutaj stagnacya, 
daje się czuć nietylko w handlu w ku- 
piectwie zbożowem, ale odbija się i na 
właścicielach posesyj. Rok ten zaczął 
się bardzo pod złą wróżbą—rzeczy nie­
pamiętne, ażeby tyle nieruchomości wy­
stawiono na sprzedaż przez publiczną 
licytację. Brak również i gatówki, gdyż 
przeważnie wszystko idzie za bezcen. 
Obywatele tutejsi obawiają się groź­
niejszej jeszcze przyszłości.

Włocławek ogołocony został od stro­
ny Wisły, skutkiem wycięcia lasku 
prawie całego; było tu malownicze po­
łożenie, dające możność włoeławiakom 
letnią porą używać przyjemnych prze­
chadzek.

Z dodatnich stron zanotować nam 
wypada teatr amatorski, urządzony w 
dniu 14 b. m. na święcone dla biednych. 
Grano „Męża Pieszczonego“ i sztukę 
Zalewskiego „Złe ziarno“. Ponieważ 
krytyce głębszej teatr amatorski nie 
podlega—nie będziemy zatem ujemnych 
stron wyjawiać, mamy tylko za złe re- 
żyseryi, że wystawia sztuki wymagają­
ce głębszej obserwacyi życiowej. Nie 
poznałby się K, Zalewski ze swojem ar­
cydziełem, gdyby był na tem przedsta­
wieniu. Oprócz możliwie zagranej „Ma­
ryi“ i „Boguszowej“, nieźle skopiowa­
nych z artystów sceny warszawskiej 
ról BoguBza i Majora, o reszcie jak 
naprzykład „Fajtaszce“ wychodzącym 
ze sceny na piętrze zamiast drzwiami 
oknem, nie ma co mówić. Natomiast na 
prawdziwe uznanie zasłużyła panna 
Mat... w roli Cazaryny w „Mężu pie­
szczonym“. Teatr był prawie pełny, 
amatorów oklaskiwano aż za wiele.

Z różnych stron.
X Kankan w sądzie. W tych dniaoh 

sędzia Field w Londynie i komisya zna»' 
ców musieli orzekać, czy kankan jest tać- 
cem przyzwoitym, czy też nie. Niejak; 
Barnes wraz z żoną obwoził po Anglii tru­
pę baletową i pomiędzy innemi przybył do 
miasta Brighton, gdzie niedawno otwarto 
przybytek tingel-tanglu, W tym to teatrze 
popisywała się owa trupa tańcami, których 
jedna figura składała się z kankana, a koń­
czyła się tem, że całe towarzystwo baleto­
we, udając znużenie, padało na posadzkę. 
Taniec ten redaktor miejscowego dzieu®1' 
ka teatralnego nazwał nieprzyzwoitym, 'ia 
co Barnes wytoczył mu proces i jako ana'’ 
ców a zarazem świadków zawezwał wszy1 



Lich dziennikarzy, którzy na przedstawie­
niach byli obecni. Znawcy orzekli, że kan­
kan nie jest tańcem nieprzyzwoitym. Sąd 
przysięgłych orzekł, że redaktor obraził 
Barnesa i skazał go na zapłacenie baletni- 
kowi 300 funtów. Krytyka owa istotnie 
brletowi zaszkodziła, gdyż na następnych
przedstawieniach publiczność wychodziła z 
teatru przed ukrńczeniem widowiska.

X Ks. Adolf Nassauski. W chwili, 
kiedy wszystkie niemal parlamenty euro­
pejskie rozpoczęły już ferye wielka­
nocne i kiedy na porządku dziennym nie 
ma żadnej sprawy, któraby zdołała za­
przątnąć wszystkie umysły, świat politycz­
ny zwraca baczną uwagę na to, co dzieje 
się w małym Luksemburgu, gdzie od kilku 
dni bawi regent, ks. Adolf Nassauski, Jest- 
to rzecz całkiem naturalna, przed kilku la­
ty już bowiem postawiono pytanie, na któ­
re dotąd nikt na pewno odpowiedzieć nie 
umiał: co stanie się z Luksemburgiem po 
śmierci króla holenderskiego —zabiorą-li 
go Niemcy, czy też przyszły władca z sym- 
patyami swemi zwróci się do Francyi?

Regent bawi już w swym przyszłym 
kraju i przy każdej sposobności przemawia 
po francuzku —-na to zwróciły już uwagę 
dzienniki berlińskie, nie tając pewnego 
zdziwienia a nawet niechęci swojej do ks. 
Nass> uskiego, który zaczyna zawodzić po­
kładane w nim przez niektórych Niemców 
nadzieje.

Regent luksemburski liczy już lat 72 i z 
chwilą przyjazdu do stolicy swego przy­
szłego kraju, wstąpił znów w t,zeregi u- 
dzielnych władców, do których nie należał 
już od 23. Nie zapomnirł zapewne utra­
ty tronu nassaoskiego, na którym zasiadał 
przez lat 27. Obecnie jednak, jak piszę 
wiedeński „Frerndenblatt”, może się po­
cieszać tern, że nie umrze już jako władca 
zdetronizowany przez Prusy,

Kiedy ks. Adolf w dniu 24 lipca 1817 r, 
urodził się w zamku w Weilburg, nikt ani 
nawet nie przewidywał zmiennych kolei 
życia nowonarodzonego. Wychowany na­
der starannie, odbywał studya uniwersytec­
kie w Wiedniu i tu też wstąpił do służby 
w armii austryackiej. Ztąd to pojąć łatwo, 
dlaczego ks. Adolf, zasiadłszy na tronie 
ojca swego, Wilhelma I, w 22 roku życia, 
żywił sympatye do pol'tyki austryackiej. Z 
godnością przebolał jednak utratę tronu, 
odebranego mu w r. 1836 przez Prusy za 
owe sympatye. Właściwie nie objawiał 
on nigdy nienawiści do Prus, ani też nie- 
chęci dla odnowionego cesarstwa niemiec­
kiego. Po swem zdetronizowaniu doma­
gał Bię od rządu pruskiego zwrócenia mu 
prywatnych a rozległych posiadłości; rząd 
pruski nie zgodził się jednak na to, w oba­
wie, by książę, jako największy właściciel 
ziemski w księztwie nassauskiem nie agi­
tował przeciw Prusakom. Zgodził się prze­
cież w d. 22 września r. 1867 na wypłace­
nie księciu w zamian za dobra 8ł/a milio­
na talarów i do pozostawienia mu kilku 
Zamków w dawnej ojczyźnie.

X Zajęcia króla Aleksandra. Trzy­
nastoletni król serbski ma czterech adju- 
‘autów, którzy zmieniają się w służbie i 
oficera ordynansowego. Rzecz prosta, że 
wszyscy razem mają bardzo mało do czy- 
pjenia. Główną osobą w otoczeniu króla 
jest guwerner, Łazarz Dokicz, najmłodszy z 
’crbskich radców stanu, który jako wycho­
wawca . króla spożywa owoce niezwykłej 
Puności, jaką okazywał w studyach na uni- 
^Msytecie wiedeńskim. W czasie nieobec­
ności króla, ojca Milana, guwerner podle- 
№ rozkazom regentów.

Król żyje w bardzo małem kółku, Oto- 
aonie jego składają same osoby dorosłe, 
skutek czego już wcześnie przyzwyczaja 

. ?. d° zajęć poważnych i do towarzystwa 
' ich osób. Towarzyszem jego jest jedy- 
6> również jak i on mlodziuchny syn kon- 

^watywnego ministra Maricza. On je- 
.en zapewne zna tajemnice Aleksandra I 

go pragnienia i nadzieje.
tu t P°^ei’a obecnie nauki według pla- 

trzeciej klasy gimnazyów austryackicb;

włada zaś językami: niemieckim, franćuz- 
kim i nieco angielskim; dotąd uczono go 
bardzo mało po rusku. Porządek zajęć 
króla ustanowiono, jak następuje: Wstaje 
o godz. 6% rano i do 8-ej czyta, co mu 
się podoba, naturalnie to tylko, co mu 
wskażę guwerner. Od 8-ej do 9-ej gimna­
styka. Od 9-ej do 11-ej król słucha wy­
kładów belgradzkich profesorów gimna- 
zyalnych, o 11-ej przerwa, w czasio której 
król może wypocząć. O godz. 12 ej śnia­
danie, o 1-ej lekcya konnej jazdy. O g. P/a 
wycieczka powozem lub konno na mia­
sto. Od godz. 2 ej do 3-ej znowu przer­
wa w naukach w czasie której królowi wol­
no bawić się z Mariczem. O godz. 3-ej 
rozpoczyna się lekcya fortepianu, której 
udziela Swoboda, niegdyś wędrowny mu­
zykant czeski; poczem aż do godz. 7-mej 
wieczorem odbywają się znów studya po­
ważne, O godz. 8-ej król je obiad, o 9*/2 
kończy codzienne zajęcia i może iść spać.

Z drugiej żony swej, księżniczki Ade­
lajdy anhaltskiei, z którą ożenił się w 
r. 1851 (pierwszą żoną była Elżbieta, cór­
ka Wielkiego Księcia Michała), książę po­
siada dwoje dzieci, syna Wilhel na, liczą­
cego obecnie lat 37, mianowanego nie­
dawno generał-majorem wojsk austryaekich 
i holenderskich i o dwa lata młodszą cór­
kę, Hildę, która w r. 1885 wyszła za mąż 
za dziedzicznego księcia badeńskiego.

Ks. Adolf, który w wojnie przeciw Danii 
dowodził pruską brygadą, jest pruskim ge­
nerałem kawaleryi i szefem pruskiego west­
falskiego pułku dragonów ruskich nr. 16, 
a od r. 1846 właścicielem austryackiego 
pułku piechoty nr. 15.

Już wydanie córki za blizkiego krewne­
go domu panującego w Prusiech było ozna­
ką, że książę pragnie żyć w zgodzie z rzą­
dem berlińskim, a potwierdził to wymianą 
wizyt w Konstancyi i na wyspie Mainau z 
cesarzem Wilhelmem w roku ubiegłym, 
przy której to sposobności cesarz udzielił 
mu wielki złoty łańcuch do orderu Orła 
Czarnego, który książę posiada cd czasu 
wstąpienia swego na tron nassauski.

Mimo 72 lat, książę jest jeszcze dziel­
nym jeźdźcem i myśliwym; odznacza się 
zaś dobroczynnością. Od r. 1866 książę 
przebywał przeważnie w lecie na zamku 
swoim w Koenigstein w górach Taunus, to 
znów w Honenburg, w Bawaryi, w zimie 
zaś po największej części w Wiedniu, gdzie 
był zawsze miłym gościem u dworu.NEKROLOGIA.

Ś. p. Franciszek Brozdowicz b. sztab- 
kapitan wojsk Cesarsko-Ruskich następnie 
radca honorowy, urzędnik izby obrachun­
kowej warszawskiej, zmarł w wieku lat 36, 
d. 17 b. m. Pogrzeb zwłok odbył się dziś 
o 1-ej z południa na cmentarzu na Bru­
dnie.

•f Ś. p. Antoni Roguski, zmarł onegdaj 
w wieku lat 17. Pochowanie zwłjk na 
cmentarzu Powązkowskim, odbyło się dziś 
o 12-ej w południe.

j- Ś. p. Wiktor Staniewicz, towarzysz 
prokuratora sądu okręgowego warszawskie­
go, zmarł nocy wczorajszej w wieku lat 39. 
Pogrzeb odbył się na cmentarzu prawo­
sławnym na Woli.

Z prasy ruskiej.
* P. Słuczewskij zamieszcza w gMo- 

skiewskich Wiedomostiach“ nowy list 
z podróży J. O. W. Wielkiego Księcia 
Włodzimierza Aleksandrowicza i Wiel­
kiej Księżnej Maryi Pawłównej. W ni­
niejszym liście opisuje pobyt w Mińsku.

„Przeszłość Mińska — piszę p. Słu­
czewskij— posiada karty ciekawe. Nie­
zbyt dawno jeszcze; gubernia Mińska 
należała do generał-gubernatorstwa hr. 
Murawiewa i odegrała dość wybitną 
rolę w ostatniem powstaniu polskism. 
Godzi się przypuszczać, że tamtejsza 
szlachta polska zmieniła dziś swe po­

glądy, czego zresztą umiała dowieść u 
rządzeniem obiadu, który został łaska­
wie przyjęty przez Ich Cesarskie Wy­
sokości od szlachty gubernialnej ruskiej 
pospołu z polską.

„Wspaniała sala domu szlacheckiego, 
w której odbyła się ta uroczysta uczta, 
bywała świadkiem różnych zebrań szla­
checkich, którym niestety nie zawsze 
towarzyszyły tego rodzaju uczucia, ja­
kie w obecnym wypadku ożywiały zgro­
madzenie. W ciężkich chwilach powsta­
nia polskiego układano tutaj najroz­
maitsze adresy i — powiedzmy z bole­
ścią — rozlegały się mowy sympatyzu­
jące z rozruchami. Przypominamy te o- 
koliczności nie w celu jątrzenia zabliź­
niającej się rany, lecz w celu utrwale­
nia wzajemnej przyjaźni, opartej na 
obustronnem zaufaniu. Przeszłość po­
winna zapobiedz powtórzeniu się błę­
dów, które dzisiaj byłyby już nie do da­
rowania występkiem. Jeżeli gdzie, to 
właśnie tutaj wymagana jest najwięk­
sza ostrożność i baczność; oby je­
dność, wyrażona z okazyi przyjazdu J. 
C. W. była rękojmią dalszego jej roz­
woju w interesie drogiej Rosyi.

„Jeżeli sięgniemy do zamierzchłej 
przeszłości miasta, będziemy musieli 
wspomnieć o Kry wieżach; do nich nale­
żał Mińsk, tak samo jak Smoleńsk i Po- 
łock. Pierwszą wzmiankę o Mińsku 
spotykamy w r. 1066; pozostawał pod 
panowaniem książąt Połockich i nieje­
dnokrotnie doświadczał najazdów Szwe­
dów, tatarów, ruskich i polaków; unia 
religijna do tego stopnia zagłuszyła w 
nim prawosławie, że w końcu posiadało 
miasto zaledwie jeden klasztor prawo­
sławny.

„W r. 1793, po pierwszym rozbiorze 
Polski, Mińsk przyłączony został do Ro­
syi i utworzono gubernię Mińską; w ro- 
ru 1812 Napoleon I, uo którego tak 
gnęła tutejsza szlachta polska, urządził 

tu intendenturę mińską i wprowadził 
tu francuzkie prawa; trwało to jednak 
krótko i miasto wzięte zostało znowu 
przez hr. Lamberta.

uEatwo było oczywiście domyśleć się, 
że polska szlachta zachowywać się bę­
dzie wobec Napoleona I-go z gorącą 
sympatyą. Między r. 1796 a 1808, gdy 
gubernatorem był tutaj Korniejew, o- 
koliczna szlachta polska wysłała za po­
średnictwem swego marszałka Ghomiń- 
skiego, adres do cesarza Pawła I-go, z 
prośbą o przywrócenie administracyi 
polskiej i o oddanie katolikom kościo­
łów. Chomiński odesłany został z po­
wrotem z Petersburga pod strażą, mimo 
to przecież, choć pod aresztem, nie prze­
stawał być w ciągu kilku lat następ­
nych marszałkiem szlachty mińskiej. 
Być może, iż adres złożony przez Cho- 
mińsniego, spowodował to, że Paweł I 
polecił Korniejewowi objechać gubernię 
i przekonać się naocznie, czy w istocie 
przyłączeniu unitów na prawosławie to­
warzyszyły gwałty? Wkrótce też potem, 
w roku 1797, wyszedł ukaz, polecają­
cy, aby w Bprawie wyznania zarówno 
ze strony prawosławnej jak katolickiej 
nie uciekał się nikt do przemocy. W na­
stępnym roku sam cesarz Paweł I od­
wiedził Mińsk, nagrodził Korniejewa i 
rozkazał utworzyć mińską dyecezyę 
rzymsko-katolicką.

,,Przyłączenie unitów odbyło się tutaj 
za gubernatora Suszko wa w r. 1839 i 
1841; w r. 1840 zniesiono ostatecznie 
statut litewski i wprowadzono obowiązu­
jące ogólnie w Cesarstwie prawa; za gu­
bernatora Czarykowa zaś, około r. 1876, 
w celu gruntownego umycia gubernii, 
zbudowano we wsiach pięćset łaźni, któ­
re do tej pory, jak się zdaje, nie były w 
użyciu wśród miejscowej ludności.

Po dłuższych uwagach historycznych 
przechodzi p. Słuczewskij do kweatyi | 
żydowskiej.

„Kwestya żydowska, — piszę p. S.,i 
nie jest naszą lokalną, lecz ś «iatową;

kwestyą, tylko że u nas żydzi dzięki 
„granicy osiedlenia'“ podlegają szcze­
gólnej uwadze, gdy tymczasem w Euro­
pie znajdują się zawsze i wszędzie.

„Owa granica osiedlenia, to najwyższe 
dobrodziejstwo, największy dar, przeka­
zany nam przez historyę; tego strzedz 
należy, jak źrenicy oka i nie słuchać 
tych co mówią:

„1) Czas roztać się Rosyi z polityką 
walki, a przejść do polityki pokojowej, 
dozwalając na rozwój samodzielności 
żydów, polaków i niemców;

,,2) Nie należy kraju południowego i 
zachodniego obciążać całem brzemie­
niem gniotącego źydostwa, lecz rozdzie­
lić żydów po całej Rosyi, z powodu, iż 
zupełnie co innego jest apatyczny bia- 
łorus, lub leniwy małorus, a energicz­
ny, czynny, dzielny, przedsiębiorczy i 
rozumny Wielkorus.

„Tak też pojmował kwestyę rozsie­
dlenia żydów cesarz Aleksander II, gdy 
w roku 1871, na podaniu gubernatora 
czernihowskiego, wyraźającem przychyl­
ne zdanie w tej mierze, Jego Cesarska 
Mość napisał rezolucję: „Na to nigdy 
nie mogę się zgodzić.“

„Ale oto cyfry tyczące się żydów w 
Rosyi:

„W r. 1881—w całem Cesarstwie li­
czono ich 4,086,009 dusz, czyli 4%.

, Z tej liczby w Królestwie Polakiem 
1,010,378 dusz, t. j. 13,8%.

„W kraju Zachodnim 2,912,165 dusz, 
t. j. 12 5%.

„W gub. Nadbałtyckich 66,431 t. j. 
3%, w gub. zaś wielkoruskich 53,574 
t. j. 0,10°/o całej ludności.

„Żydzi w Rosyi to najdotkliwsza i 
najcięższa spuścizna jaką objęliśmy po 
nieistniejącem już Królestwie Polskie®, 
spuścizna daleko cięższa niż dwa byłe 
powstania, niż zły wpływ emigracyi pol­
skiej na dobre imię ruskie, niż wszelki 
opór „bierny“ i opór „czynny“. Wielu 
wykazywało ów przygnębiający wpływ 
martwej Polski na żywą Rosyę przez 
pośrednictwo żydów, ale wskazywali go 
oni pobieżnie i powierzchownie, nie wni­
kając dostatecznie w dane historyczne 
tak jasne i niezbite.

„Szanowny nasz historyk Iłowajski, 
mówi, „że brakowi instynktu samoza­
chowawczego należy przypisać wezwa­
nie do Pol3ki krzyżaków i bierne zapa­
trywanie się na wzrost ludności żydow­
skiej. Kiedy żydzi nie mieli kąta w E- 
ropie, kiedy ich wszędzie palono i mę­
czono, Kazimierz Wielki król, polski, 
zmarły w roku 1370, w celu rozwinię­
cia w kraju stanu średniego, opiekował 
się kolonizacją żydowską i niemiecką. 
Ale już w roku 1420, senat krakowski 
uskarżał się na to, iż przygniatającą 
liczbę kupców i rzemieślników w Pol­
sce stanowią żydzi.

„Opuszczając gubernię Mińską, któ­
ra za esasów hr. M'irawiewa wchodziła 
w skład generał-gubernatorstwa, guber­
nię noszącą na sobie jeszcze cechy pol­
skości, należy przytoczyć kilka cieka­
wych cyfr, dotyczących posiadania zie­
mi w kraju Północno-Zachodnim, skła­
dającym się obecnie, jak wiadomo, z 
trzech guberni], cyfr świadczących wy­
mownie, jak silnym jest tu jeszcze ży­
wioł polski, bez względu na dążność rzą­
du do utrwalenia tu żywiołu ruskiego. 
Bardzo byłoby pożądanem, aby cyfry 
te, o ile okażą się nieprawdziwemi, zo­
stały sprostowane ze strony kompeten­
tnej.

„Aby uniknąć mnótwa cyfr i rzecz 
przedstawić jasno, dosyć będzie zesta­
wić rok 1864, kiedy zaczęły się prace 
rządu z r. 1886, w którym wyszły już 
na jaw pewne rezultaty tych prac.

„W gub. Wileńskiej w r. 1864, wła­
ścicieli nie polaków 144, posiadało dzie­
sięcin 181,444; w roku 1886—726 mie­
li 454,947 dziesięcin. Właścicieli po­
laków w r. 1864—było 3,886, posiadali 
ziemi 1,584, 181 dziesięcin; w roku zaś
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1886 było ieb 3,304 i posiadali riemi 
1,245,522 dzie».

„W gub. Kowieńskiej w r. 1864 wła­
ścicieli nie polaków 306, posiadało dzie­
sięć. 443,262, właścicieli polaków 7,5«0 
posiadało w 1864 r.—l,626,059 dzies., 
w r. zaś 1886 tychże właścicieli 7,163, 
posiadało 1,816,316 dzies.

„W guber, Grodzieńskiej, w r. 1864 
właścicieli nie polaków 49 posiadało 
61,933 dzies., w r. 1886, 60 właścicieli 
posiadało 464,741 dzies. Właścicieli po­
laków 2,295 w roku 1864 posiadało 
1,073,352 dziesięć., w roku 1886 tychże 
właścicieli 1744, posiadało ziemi 639,461 
dziesięcin.

„Widać, źe te reznltaty wcale jeszcze 
nieodpowiadają zamysłom i źądanieia 
rządu.

„W roku 1886 zwiększyła się nieco 
własność ziemska włościańska a miano­
wicie:

„W geber. Wileńskiej o 67,476 dzie­
sięcin.

„W guberni! Kowieńskiej o 136,565 
dziesięcin.

„W guberni* Grodzieńskiej o 31,078 
dziesięcin.

„Że sprawa utrwalenia żywiołu rol­
niczego ruskiego tak powolnie postępu­
je w tym kraju, jest to po części wina 
tyeh ruskich, którzy łatwo podlegają 
wpływom polskim, którzy wierzą jesz­
cze, że polakom można wierzyć. Trze­
ba wyznać, z niewypowiedzianie boles- 
nem uczuciem, że są tu np. ruscy, któ­
rzy w swej rodzinie prawosławnej, dzie­
ci ochrzczone imionami świętych ruskich, 
przezywają po polsku. Są i tacy, któ­
rzy nie zwracając uwagi na swą cer­
kiew prawosławną, sprawiają do kościo­
łów katolickich srebrne utensylia. Są 
i tacy, którzy otrzymane w podarunku 
fotografie bardzo wysoko postawionych 
osób ruskich, zawieszają w najciemniej­
szym zakątku mieszkania. Jeżeli tacy 
przedstawiciele interesów wielko - ru­
skich rozmnożą się w kraju, to, ma się 
rozumieć, trudno będzie władzy ruskiej 
działać z powodzeniem, a to dla tego, 
źe na zdradę nie ma lekarstwa. Nie 
dalej jak przed siedmiu laty, w Miń­
sku, z powodu wystawy rolniczej, polsz­
czyzna zjechała się bardzo licznie, a 
przedstawiciele jej zamanifestowali się 
energicznie. Napisy wszystkich od­
działów i przedmiotów były polskie, 
wystawę zaś bydła i koni objaśniano po 
polsku. Proponowano, aby tę demon- 
stracyę powtarzano co dwa lata, ale 
rząd położył koniec tej niewinnej roz­
rywce.

„Na zakończenie, jako wieść pocie­
szającą należy wspomnieć jeden ze 
środków rządowych, źe od 1-go stycz­
nia roku bieżącego, w trzech guberniach 
kraju wszyscy marszałkowie szlachty 
muszą być rusoy. Jak powiedzieliśmy 
wyżej, między ruskim a ruskim, jest 
wielka różnica, ale i to dobre. Ukaz 
w tym względzie wydany został jesz­
cze w roku 1867 i rozciągnięty do mar­
szałków powiatowych, wszakże za ge- 
nerał-gubernatorstwa Potapowa i Al- 
bedyńskiego zapomniano o nim tak, że 
trzeba było znowuź powołać go do ży­
cia w roku 1888 i polscy marszałkowie 
szlachty znikli obecnie prawie wszyscy. 
Daj Boże w dobrą chwilę.

„Co się zaś tyczy pogłoski o przy­
wróceniu w kraju kościołów katolic­
kich zamkniętych za Murawiewa, po­
tworzeniu przy nich parafij i obsadze­
niu księżmi, to pogłoski owe na chlubę 
imienia ruskiego, należy?uważać za wy­
mysł niesłychanie daleki od prawdy.”

TELEGRAMMY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH."

Berlin 19 kwietnia. (Tel D.D.W.)
Słychać, że książę Bismarck zabawi 

w Berlinie aż do przyjazdu króla Hum- 
berta-

Paryż 19 kwietnia. (T«Z. D.D.W.)
8 komprowitowany w procesie Boulan­

gera kapitan nazywa się Bujać; miał on 
w mlnisteryum referat sprawozdań, na­
desłanych przez attachés wojskowych. 
Spuller go oddalił.

Wiedeń, 19 kwietnia. (Tel. „D. 
D. W.1*) Dzisiejsza „Neue freie Presse'* 
w artykule wstępnym rozważa nieko­
rzystne dla Austryi warunki położenia 
obecnego ze względu na zgubne dla niej 
objawy przewrotu politycznego w Ser­
bii i gromadzenie się wojsk nad gra­
nicą.

Paryż 19 kwietnia. (TtL Da. D. 
W.). Zapewniają, że książę Ferdy­
nand Koburski, zaręczy się wkrót­
ce z jedną z księżniczek domu Orleań­
skiego.

Wiedeń, 19 kwietnia. (Til Ag. 
Pół.) Hr. Artur Potocki w początkach 
maja przewieziony zostanie do Krze­
szowic.

Bekonwalescencya postępuje.

— W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2, Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

3. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4, Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

PANORAMA

Otwarta od 9 r. do 10 w. W tym ty­
godniu zmiana, wspaniały Zamek milio­
nowy króla Ludwika II Bawara. (Her- 
renchiemsee). Wejście 20 kop., Dzieci 
10 k., Abon. 10 bil. 1.50. Co tydzień 
inne kraje. 3830

— Dentysta K. Stember, 
Bielańska Nr. 24, róg Długiej. Wpra­
wia zęby sztuczne po ra. 1 kop. 50, le­
czy, plombuje i reperuje zęby po cenie 
umiarkowanej. 3934—843.

— Dentysta ,A. Głogow­
ski, b. asystent d-ra Kobylińskiego, 
przeprowadził się na *1. Szpitalną Nr.ś4. 
Przyjmuje od 10 do 6. Sztuczne zęby, 
plombowanie. 3826—824.

— Choroby nerwowe, móz­
gu, mlecza, organów wewnętrznych i 
paraliże na tle syfilistycznem, jak ró­
wnież wszelkie postacie cherób we­
nerycznych i skórnych, leczy 
dr. Madler, Bielańska Nr. 6. 22

— Dywany strzyżone gładkie, 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie ILilty no wieża, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywańskiej. 19

Dział finansowy, handlowy, 
pnzemyslowy i informacyjny.

Ceny z b e ż a.
— Na placu Witkowskiego dnia 19 b.

m. palenicę płacono:
Za pstrą .---- .—
— białą .-----
— wyborową . 6.05 
—- ordynarną —J.—|
Za żyto wyborowe 3.60—3.75

— średiie .——— .—
Zajęesmioń .——

Na stacji Praga dr. i. Wanm-Terup. 
w dniu 19 kwietnia 1889 r.

Puseaica wyborowa 102—104 środa» 
95 — 96, ordynaryjna — ,,

Żyto wyborowe 67—69, średnie 64—>66 
ardynaryjae ■■■■

Jęciuaień wyb. 74—80, średni ——- 
ardynaryjny--------- .

Owies wyborowy 72—76, średni 65 —71
w£ya®ryjay 62—64

Wyka---------—.
Groch wyborowy 76—91 ćwdni ——- 

wdynaryjny .......
Kasia jagłana wyborowa 98 — 105 śre­

dnia --------- ordynaryjna —------- .
Gryka wyborowa 78 — 81, średni»

ordynaryjna

Targi zbezewe.
Odtsa, 19 kwietnia. Z powodu świąt ży­

dowskich na targu zbożowym ruch mały.

Gdańsk, 17 kwietnia. (Wilczewski i Sp.). 
Pogoda: Pochmurnie. Wiatr północno-za­
chodni. Pszenica: na krajową spokojne, 
usposobienie przy cenach bez zmiany. Na 
tranzytową było mało chęci kupna i ceny 
przeważnie obniżyły się cokolwiek.

Polska: tranz. pstra lekko płowa 125 f. 
133 m., dobrze pstra 124/5 f. 135 m., 
szklista 127/8 f. 138 m., ładna wyso- 
ko-pstra szklista 131 f. 148 m. za tonę.

Ruska tranzyt, pstra 116/7 f. 120 m., 
szklista 127 f. 139 m., jasno-pstra 123 f. 
135 m., 126 f. 141 m., ściśle czerwona 
124/5 f. 137 m., 131 f. 141 m., łagodnie 
czerwona nieczysta 127/8 f. 133 m., czer­
wona 121 i 123 f. 130 m., 124/5 i 125/6 
f. 131 m., 126/7 i 129 f. 135 m., 129/30 
i 130 f. 137 m., czerwona nieczysta 123 4 
f. 126 m., 126 f. 130 m.f girka 128 f. 
131 m., 132 m. za tonę.

Terminy: kwiecień-maj tran. 137żąd,
137 m. pł., raaj-czerwiau tranz. 137% 
żąd. 137 m. pł., czerwiec-lipiec tranzyt.
138 y2 m.,‘lipiec-sierpień tran. 139 żąd. 
138% m. pł., wrzesień-paż-dziernik trz.
139 żąd. 138% m. pł.

Cena reguł.: krajowa 179 m., tranz. 138 
m. Wypowiedziano 50 m.

Żyto: przy małej podaży dość bez zmia­
ny. rusńi tranzyt. 125/6 f. 93 m., 114 f. 
86 m. za 120 f. i tonę.

Terminy: kwiecień-maj dolnopolskie 
93% m., tranzzt. 92 m., maj-czerwiec 
dolnopolskie 95 żąd., 94 m. pł., tranz. 
92% m,, wrzesień-paźdz. 93 żąd. 92*‘a 
m. pł.

Cena reguł.: krajowe 145 m., dolnopol­
skie 94 m., tranzyt. 91 m. za tonę.

Jęczmień: polski tranzyt. 108/9 f. 98 
m., ruski tranz. 192 f. 82, 84 m., 103/4 
f. 86 m., na paszę 78 m. za tonę.

Wyka polska tranz. 126, 138 m. za 
tonę.

Łubin polski ranzyt. żółty 79 m,, wil­
gotny i spleśniały 65 m. za tonę.

Lnianka ruska t.-unz. 115. 135, 155 
m. za tonę.

Gorczyca tranz. brunatna nieczysta 115 
m. za tonę.

Otręby psżenns: grube 3.90, średnie 
3.82%, 3.85, 3.871 a m. za 50 kg.

Gukier słabo. Sprzedano 1,000 ctr. po 
20.60 m. przy 88% z workiem za 50 
kg. franco Nowy-Pcrt.

Wrocław 18 kwietnia. Pszenica biała 
165—182 m., żółta 165—181 m.

Żyto loco 138—149 m., aa dost* 
wg; kwiecień 150.00; kwiecień-maj 150.00 
m., czerwiec-lipiec 152 m.

jęczmień: 119—158 a..
Owies 134—140 m.
Groch 125—155 m,
Wszystko n 1,000 kg.
Olej rzepakowy: kwieoień 58.50 m. la 

100 kg,
Spirytus spokojnie, bez podaikn, aa 

kwieoisń M52.60 m. i 33.90 jm. za 100 
Litrów 100%.

Wititeń, 17 kwietnia. Passnica: phosi 
na wionę Ł 7 e. 22.

Żyto aa wiosnę fl. 6 e. 25 la 100 kg.

BarKn, ,18 kwietnia. Pneaica (fatyt 
kwiecień-maj 185.00 m., wriesień-p*fd 
186.80.

Żyto: kwiecień-maj 145.25 m,, wn 
riań-pażda. 147.50 m.

Owies: kwiecień-maj 141.25 m. i 
sonę.

Olaj rsepiowy kwiecień-maj 55.00 a 
wnesień-pańdi. 50 70 m.

Rswy-York, 17-go kwietnia. Punie 
eierwona ońms looo 87% kwiscji 
85% grudzień 90% e.

Kukurydza 44% c., mąka 3 d. 15 ą i 
buuel.

Itanblirg, 17 kwietna. Spirytae mocni 
Notowano sa hektolitr włącznie i beei 

ką kontraktową na kwiec.-maj 22% s 
maj-eserwieo 22% Ł, lipiec - siorpit 
24 m.

Okowitat
„RaktySkaeya wamawska” płaci w i? 

godzin bieżącym aa wiadro 106® окоЦ 
g 10.85 rs.

C«a ^COWity i dnia 19 kwitau. 
Mart. ikŁ wiadr. 838’------ 273-----
Pojed. иуак. w. 851*------S77— -

2®/э i dod,

Skandynawski Cyd
P. BUSCH

Tylko jeszaze 3 przedstawienia! 
1-szy i 2-gi dzień świąt WielkanocnyW

po dwa wielkie przedstawienia. Pocięta
I-go  o godz. 4 po południu, 2-go o godz. i 
wieczór. W obydwóch przedstawieniach ,Pol 
ny Kwiatek“ czyli napad Indyan Siux, wid 
ka scena w 2 aktach 13 obrazach wykon 
cały personel. Występ spirytysty profesora- 
ze swoimi zadziwiającymi eksperymentami 
oprócz tego występ wszystkich artystów i «■ 
tystek.

we wtorek świetne przedstawienie nabr 
nefis dyrekcorowej pani Busch.

OGŁOSZENIA.
Dr. Wł. Kopytowski 

ordyn. klin. Szpit św. Łazarza. OhoM 
by weneryczne i skórne. Nowy Świat 
Nr. 39, do 9% i od 4 — 6. 691

Apteka S. Wróblewskiego 
Krakowskie-Przadm. 22 

poleca 
Plaster na odciski 

rozsmarowany na płatku. 
Cena pudełka 20 kop.

734

BW” Są do nabycia w księgarniach dai«11 
wydane przez Sałato v. Beussner:

NAJLEPSZA METODA , 
do nauczenia się języka niemieckiego w 8'“ 
miesiącach bez nauczyciela! k?’ 
niższy kop. 60, kurs wyższy rs. 2. Met®?,’ 
angielska z wymową dla samouków k-

Najnowszy Elementarz 
polski do bardzo prędkiej nauki rysunto*' 
pisania, czytania i rachunków nawet bez n» 
czyciela, z wzorkami rysunków i metody ’ 
k. 30, tylko z wzorkami k. 10, baz w2 
ków kop. 5. .i,

Myśliwi Giemz, albo Strzel®? * 
polscy, powieść romantyczna, tłomacz 
z niemieckiego, kop. 10.

Powiastki niemiecko-polskie kop- W> 
Skład główny w księgarni Gebethn® 

i Wolffa w Warszawie. .„rad

Wióry dla termin»t»ró* 
krawieckich przy szkołach niedziein 
rzemieślniczych są gotowe. NabyO^ 
można: broszurowane po © ® H» 
50 kop., oprawne po 76 kop-,® 6 
pedycyą pocztową rs. 1, u kr* 
A. Bauera ulica Nowy Świat
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ZAKŁAD

ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 
Rzeźbiarski i Kamieniarski 

HEKRTKA ŻYBOK 

Dzika 45, w Warszawie 
posiada wielki wybór ,

P О Ж Ж I К ó w .
z marmuru, granitu i piaskowca; mu­

ruje groby. i
Filja zakładu na Brudnie przy No- .

’ wym Cmentarzu. 430

ХХХХХХХХХХХ^ 
FwWBaecłmie znana

Fabryka Rękawiczek
i.Krawatów

oraz
Gfltossj Biefeij ftlitj 

pod firmą 

„HIPOLIT" 
145 Marszałkowska 145. 749
•••••••••••••В

BLA/V% • 

1^' U «МИ nuu ИШПЕИЛЖ O
ятт-тоав Aprobowane przez мам 2

Akademia medyczną 0
Paryżu, adoptowane лЖЖ'а A 

- «ЙеЖУаJprzez Formularz Я Ж
wMMBrclalny francuzki, sank-^sssifiir

UH cionowane przez radę tus Л 
» Medyczną w Petersburgu.
Posiadające równocześnie własnościjodu 9 

W i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we J 
9 wszystkich rodzajach chorób, któro wywo- W 
A łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, utka- ® 

Я» nie kanałiw, humory, etc.) słabości, prze- 
J? ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie ” 
® bezskutecznem; w Chlorozie (biedaczce), • 
@ wLeuoorrhće (białychupławach),wAme- S 
ф norrhóe (zatrzymanie zupełne lub ezfirio- 

• we regularności), w Suchotach, w Syfilis сл 

organicznej etc. Ostatecznie podaję one ® 
® lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
0 czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
• wzmacniania konstytucyi limfatycznych, e» 

słabych lub osłabionych.
• N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego W 
ф żelaza, jest lekarstwem niepownem, roz- ® 
M drzaźniającem. Jako dowód czystości i A 

autentyczności prawdziwych Pigułek Z 
* Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
W srebrze i podpis nasz ni- "* ~ 
@ niniejszy położony u spo- 

du zielonej etykiety.
Ф • Aptekarz w Paryżu, вив bonapLbtb, 40 

■WYSTRZBOAĆ się rAŁSZBRSTW, Ę®

______ 429

Zewmstratói

Ł Zawistowskiego
w gmachu Teatru,

wprost Niecałej, ul. Wierzbowa
Otrzymał zegarki złe- 

te, srebrne, niklowe 
remonioiry od rs. 8, 
Regulatory od rs. 16 
Beckera, Buozlki franc. od 
rs. 4 kop. 50 i takowe poleca.

Przyj mu je reperacye po ce­
nach umiarkowanych.

Wyszło z druku dziełko p. t.

„SEKRETA 
zachowania jak najdłużej wdzięków 

młodości i świeżej cery“.
Podręcznik hygieniczny, z przepisa­

mi toaletowemu Dzieło to powinna po­
siadać każda kobieta dbająca aby jak 
najdłużej zachować świeżość cery i 
zdrowie. Do nabycia w księgarniach po 
kop. 75. 3249-72«

Ulłea Marszałkowska
Яг» 38 ssowy). 

FABRYKA I MAGAZYN 
Samowarów

E. SOKOŁOWA 
przyjmuje wsselkie reperacye 
i rondle do bieleniu, p«iada 
wielki wybór nowych, pr*y_r 

rataje w nem stare.

I

i

Fabryka Rękawiczek
W. Januszewskiego 

przy таИеу Bielańskiej Nr. 16 
w domu Zawiszy 

pod firmą 
„WIKTOR“

egzystująca
poleca swo;e wyroby po cenach nizkich 

■względnie dó dobroci materyałów z jakich aą 
zrobiono. 712
№ЙММВМ1 

KASZEL 1 
UJ Zapalerałe «skrsell, Kata» ! 
Ц ry piersi, Osłabienie j»iera j 
p! slow®« Astmę, usuwają szypko | 
Ц1 i z pewnym skutkiem DrażeJKi j 
Ł“* W. Basayan» są przyjemnego | 
№ smoku i stanowią niezawodny środek | 
ЕЙ 1 csący radykalnie wszelkie słabo» I 
Ж Ad organów «dńeelio «ych. | 
® dwanaście granulek (drobnych ku- | 
ИИ teczek), dzieciom zaś 4—8, użytych | 
jga z rana i wieczorem, wystarczają do I 
№ pokonania chorób pierńowyoh w naj- | 
И silniejszych objawach.
S Wyłaessna hurtowa i detaliczna I 
И-j sprzedaż Drażejek od kaszlu w Labo- | 
gSŚ ratoryum aptekarza W. Hasaysł» | 
n na, nl. Seisatsreka Яг. 10» I 
g Bena pudełka kop. 60, z przesyłką ij 
И и*® B*niei 8 ołi ₽nde- |

И Adres: Вшвуап, Wa-ssawa, I 
M ul, Senatorska Nr. 10, ohox Hersago. |

Ж

13

taottość i dogodność.
Pierwszy w Warszawie

Zakład reperacyjny
Przerabia, odświeża, reperuje, czyści, 

pierze i farbuje wszelką odzież męzką) 
Fasonuje i odświeża kapelusze filcowi 
męzkie. Gotowa odzież męzka nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta- 
luuki w zakresie krawiectwa, krój wy­
borny. Marszałkowska 148, 
szósty dom od Ogrodu haskiego, na­
przeciwko Hotelu Francuskiego.

14 «SP

HERBATĘ
wyborową poleca:

Sklep JF. Z. H®tyńsfc8eg,o 
w Warszawie,

Jerozolimska 84
W Kaliszu sklep własny ul. Maryańska dom 

Bożena,
W Wilnie u F. Odyńca ul. Wielka dom Pie­

traszkiewicza. 782
pfj'1 ATiV 1 obowiązki dia szukają« 
1 UuilJJl cych pa asy. Największy ilość 
tacowych rekomendują trzy kaucyonowane 
kantory Broii. Gillern, przy ulicach: 
marszałkowskiej Sir. 13«, róg Swi§- 
tokrzyzkiej, Bagno Kr. S od frontu, na 
Chmielnej lir. 44, róg Marszałków- 
skiej W podwórzu. — Tamże przyjmują 
zapisy od Państwa na służbę 
wszelkiego rodzaju, którą to powyższe kan­
tory dostarczają li tylko z rekesaessda- 
cyą lub świadectwami.

469 Bron. GIŁ1LEBJ8.

Agarów i Zegarków 
W. Grrabau STowy-Świat Жг. 69
I

Za sprzedany i reperowany rsgarek porę- 
emm na lat dwa. 733

MAGAZYN
Ubiorów Męskich 

W1U ffliEWSBO
Senatorska 29,1-sze #1*0

obok kościoła Ś-go Jkntoniego.
Posiada na obecny se^on 'Wielki Wybór 

materyałów, z których wykonywa obatulnnki po ce­
nach b. przystępnych. ' 823

X 
X 
Ж

«14

GORSETY! GORSETY!
Km-slwziaa Fabryka Gestów

14 Niecała 14 (ęnj Opite Sasiiffl)
Ma zaszczyt polecić wybór gWSetÓW, odznaczających się j(U8tOW>

B®na, els^anrfcieitl i 8®Ildnem wykończeniem podług najśwież­
szych paryzkich i wiedeńskich fasonów, zalecających się lekkością, trwałością i wygodą 
w noszeniu.

Wszelkie obstalunki i reperacye fabryka wykonywa w możliwie krótkim czasie 
po cenach bardzo przystępnych.

Licząc na łaskawe względy WW. PP. nadmieniam, że jestem w możności naj­
wybredniejszym wymaganiom zadcsyć uczynić i usilnem mojem staraniem będzie ta­
kowe jak najakuratniej wypełniać.

g Wyłgezi ie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA‘; wydawanem jest za koszt X
O zaledwie papieruJ druku^ilzieło p. t. M

X FOEBSÀ
X KIESZONKOWA

о таге „MtinWyraiówOtejeii‘‘i’Mipolsthnüywaayeb.
W (130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablica rysunkowe).

X Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wydawnictwach
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik pódobay 
czyli podobna Eneyklopedya bieżąca, obejmująoa ogromną liczbę informaoyj 

О sięgających aż P° bieżącą chwilę, pofrzsbtią jesł każdemu wykszląłceńszemu czlo- 
Л wiekowi.

I X Całość zawrze się w jednvm tomie, odbitym na pięknym papierze welino-
Cj wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu mała? szesnastki. Tom I 

ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesięsiu arkuszy , 
W druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści taftiic rysunków odnoszących się 
O- do różnych gałęzi wiedzy, obecnie z powodu naolywająosgo materyalu dzieło ; 
JA całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków. (
Kg O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Eucyktopedyl ?owszcsfenej Kieszeń- ’
A kcwej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu | 
X dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie г osiągnięcia doraźnej infor- , 

macyi. Uznaje to snąć juź i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba г 
śpi prenumeratorów EnoyWopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszych i 

X zeszytów już znaczną Ifozbętrzsbs było naddrnkowywać. Nie od rzeczy teżjzapewne ’ 
O będzie gdy przypomnimy, iż w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informaoye w ‘ 

w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że i 

W* dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
Q zasłużonych, i że wyrazy cudzo? iemskie w języka naszym używane, są wprowa- , 
X- dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.X WARUNKI NABYCIA:
X "W Warszawie za la zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. I kop. 80, ’ 
V» za każdy zeszyt następny kop. 10; ®a jurswlss^yl za 18 zeszytów g prze- $ 

syłką rs. Э kop. «0, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. Sf5. JX Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów trzy- ’ W naście od lit. A do włącznie Nowakowski z 32 tablicami rysunkowemu * 

x Ata Reflalcyi „Dziennika Dla Wszysfticl“ 1 К Mazowiecka 11, w Warszawie. j

юоосхюдо^юдсххххххххххххх:
Wys*!® ж «make «Sætoêo g?» t.

UT/’’BADANIA Z HIST( 
OZBSO r

FBAWO SW BZKJAK UHKESJ
przez 

Tadeusza Th rżanowskiego. 
z dwoma tablicami rysutóowemi podklejonemi na płótnie 

Cena egzemplarza rs. 3.
Nabyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny wxGsięgarni 6«' 

bethnera i Woifia.
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ŚWIEŻO OTRZYMANĄ

Oliwę Nicejską Yferge
Oliwę Nicejską Surflno 

ma zaszczyt polecić 

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH 
Waligórskiego 

Mowy-Świat Mr. 38, w Warszawie.

654

J
MUZEUM BOZWA

Z 51 ©w«du nieprzewidzianych o&oliczności pozo­
staje jeszcze do końca kwietnia.

Muzeum otwarte codziennie od g. 10-ej rano do 10-ej wieczór. 
Czwarta zmiana panoramy!

PIĘKNA GALATEAI 
Biust marmurowy ożywiający się wobec widzów. 

NIKNĄCE OBRAZY!
Przy świetle Drumonda, znanego fizyka Krosso. Przedstawienie rozpoczyna się o g. 7 wieczór. 

Dziewczyna Olbrzym
Cud natmy: 11 lat wieku, 280 funtów wagi, 3 i pół łok. wzrostu. 

Modele el@htro*teehaiczne
Doświadczenia na żądanie publiczności.

Z szacunkiem „BOZWA“.776

» (I Fabryka palenia KAWT 
i CYKOBYI poleca 
wszystkie gatunki kawy, co- 
dzień świeżo palone, oraz 
(JTKOBY« Czystą«1 - - w

bez domieszek w proszku suchą i śrutowaną, na sposób 
francuzki, praktyczną ze względu, iż nie zamula sitek w maszynkach 
do przelewania czyli zaparzania. W

Cykoryę figlową premiowaną na wystawie w r. 1885: ffl®
Świeżo zaś wyrabiają się kawy hygieniczne: M

Kawa Żołędziowa. X
Kawa Żytnia, ostatnia jako napój pożywny szczególniej dla 

dzieci jak i dla mamek. w
Na składzie we wszystkich sklepach Stów. Spoż. „fflefknry’1. 

m Kupcy otrzymują odpowiedni rabat. Ś® 
WJTOP‘ Warszawa, >
Chmielna 14, Sklep od ulicy.

Maszyny do szycia Singera 
bez czółenek szpulkowe cicho i lekko szyjąoe 

Maszyny Singera 
z czółenkami bez nawlekania 

sprzedaje takowe najtaniej. 
Reperacya pospieszna i dokładna 

w Składzie Ludwiki Beduawskiej 
w Warszawie, Świętojańska Nr. 2.

Stacya Doświadczalna Nasion
oraz

Handel Nasion 
EMILA ESTREICHA 

Rogatka Belwederska. ul. Łazienkowska Nr. 8
(vis-à-vis „PROMENADY “)

poleca 
wszelkie nasiona wypróbowanej dobroci i czyste, jako to: Traw, Koniczyn, 
roślin pastewnych, strączkowych, liściastych i ohopow;eh.

Nasiona kwiatowe i warzywne. 585
Ceny przystępne. — Cenniki na żądanie wysyłają się.

—iBMMnminrriiimriffliiHiiiii
MAGAZYNY UBIORÓW MĘZKIOH

T.SKULSKIEGO
ulica Nowy Świat 69 i Świętokrzyska 19

W WARSZAWIE.
Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres sztuki krawieckiej wchodząoe i ta­

ko' e podług najświeższej mody i pe cenach umiarkowanych 
wykonywa. Ubiory studenckie i uczniowskie rspecyalnie wykonywa po cenach 
możliwie nizkieh. a-m

ydawca; Piotr SToekew^M.

y wany, wszelkie obicia meblowa fabr 
Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł- 
„najlapiej kupować" w Głównym Skła- 
tHełżyńddego. Marszałkowska 187.

29-
Druk RoBkowfciego, Mazowiecka bir. IL

&.ь«й»Л9жа41вн8урою,—Вв^и»* 8 Aijrbia 1889 ГОДА.

Biuro Korespondencyjne
J DZIKOWSKI I S"

z dniem 8-go kwietnia przeniesione na ulicę Miodową Nr. 12.
Prośby do Władz, Korespondencye prywatne w sprzedaży, kupnie, zamianie ma­

jątków ziemskich, domów i t. p. interesach. , 771

SKŁAD OBIĆ PAPIEROWYCH 
IВ8ШЦ Bota Sr. 1S

POLECA W WIELKIM WYBORZE 695
na stoły

Olt»>ywe.fiijF- C/ezrsato-we
C^esLe5*tx podłogowe, <Xfcr«>eS.M.:ŁŁcJL
Skóry amerykańskie (Crocketta) na pokrycie Mebli 

gładkie.
Севу kardze przystępne.

£

Najtaniej Wyroby Złote, Srebrne i Brylantowe
POLECA

M. KOZŁOWSKI. Jubiler
Kmhows&ie-Przedmleśele Nr. 8®, naprzeciw Kolumny Zygmunta.

W niedziele Magazyn otwarty od godz. 1-ej do 6-ej. 603

I ram Bsracraj |
O przeniesioną została z ulicy Elektoralnej Nr. 5 na Krakowskie- O 

Przedmieście Nr. 60, na dole róg Bednarskiej.

ffltXXXXMXXMX3OtXMX30OOtXMMXXX4
OGŁOSZENIA DROBNE.Nauka i wychowanie. 

fy»rzygtiae> nowe rzemiosła wprowadza 
1% Szkoła Rzemiosł dla kobiet Jadwigi 
Przewóskiej. Niecała 10. Do krawiacczyzny 
i kapeluszy jest pracownia. Dla zbytu prac 
uczennic sklep. 284

Posady i praco.
TJtttirzsïm® zaraz za dobrem wynagro- 

dzeniem zdolne maszynistki do pończoch, 
dziewczynki do nawijania i do nauki. Nowo­
lipki 10," m. 4. 3880-842
TJOtrzebB.y jest zaraz praktykant do go- 
JL spodarstwa w majątku obszernym i ra- 
cyonalme prowadzonym przez wykwalifiko­
wanego agronoma. Bardziej pożądanym był­
by taki którego udziałem w przyszłości by­
łaby praca. Bliżsją wiadomość i warunki po- 
wziąść można w Redakcyi „Dzienika Dla 
Wszystkich. 050

; Kupno i Sprzedaż.
TTlabryka rękawiczek firma F. Ksa- 
F wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 

po cerach bardzo nizkich, a mianowicie: Dam­
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz. 80 kop., na 5 guz. 90 kop., na 6 guz 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 2 bu­
tony 85 kop., o dobroci i fasonie Sz. publicz­
ność przekona się na miejscu. F. Ksawery.

659

A Spcja^y Strzelcy (Myśliwi Giemz) po- 
XX wieść romantyczna, tłomaczona z nie­
mieckiego przez Reussnera, koc. 10. Skład 
w księgarń-. Gebethnera i Wolffa. 415

Magle do sprzedania. Wiadomość ulica 
Włodzimierska Nr. 3. 758

T&Jglody pana Zagłoby na święta, sprze- 
JjJdaje hurtownie i detalicznie. Miodosy- 
tnia St. J. Ignatowicza Chmielna Nr. 35. Ce­
ny amiarkowsine stałe. 701.

Exsiccatsr44 Marka fabryozna zawiera: 
Fabrycznoje klejmo „Exsiccator“ In- 

żenier a-Technołoga G. Rittera, Warszawa.
381

Exsiccator45—Oryginalny, prawdziwy 
posiada zatwierdzoną przez rządy pań' 

stwowe, marką fabryczną. Ritter, Kró‘ewska. 
830

Exsiccator44 niszczy grzybek drzewny 
raz na zawsze, osusza wilgoć. (Ritter). 

832 
ijłjMi mb fsygufeieńSe"adelskdi^ 
JL bardzo skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze­
daż Tłomackie Nr. 13. Zakład felczerski.

672

ROżne meble bardzo tanio do sprzeda­
nia. Ciepła 16, m. 8. 808 _Interna handl i majątkowe.

'KTajiepaaa Metoda do nauczenia się 
Al iszyka niemieckiego w 3-ch miesiącach 
bez nauczyciela, kurs niższy kop. 60, kurs 
wyższy rs. 2.

Angielska Najlepsza Metoda dla 
samouków, obejmująca objaśnienie wy­

mowy każdego wyrazu przez Reussnera, — 
kop. 75 Skład w księgarni Gebethnera i 
Wolffa. 59

Dahaek z ogrodem i 32,270 łokci placu, 
w sąsiedztwie parku Łazienkowskiego 

i Mokotowskiego, naprzeciw Promenady, 3» 
bezcen do sprzedania, w części lub cało­
ści. Bielańska 6, mieszkania 7. 795

Doniesienia rozmaite.
^akład wyrobów koszy barskich

Szymona Czerniejewskiego, Nowy-Swiat 
Nr. 12, opróoz gotowych robót, przyjmuj3 
wszelkie zamówienia i reperacye w zakres 
koszykarski wchodzące. Paniom jak dotąd, 
tak i nadal udzielają się lekcye koszykarstwa.

630
'Redaktor; jgenryit РеиуюДМ« ■


